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Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz*MLKJIHGFEDCBA 

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katoliclco-Warodowy

Telefon nr. 69<

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dia zagranicy 50% nadwyżki.

Mill l aiiiWsM: lalipzeźiio, ul. Mltt i.

W jedności siła!

Aresztowania.
O p in ja sp o łeczna ca łeg o k ra ju  p o ru ­

szo n a zo sta ła d o g łęb i w iad o m o śc ią , o  

d o k o n an y ch 1 0 b m . aresz to w an iach b . 

p o słó w , w śró d k tó ry ch  zn a jd u jem y  n az ­

w isk a w y b itn y ch p rzyw ó d có w s tro n ­

n ic tw  o p o zy cy jn y ch .

Aresztowania dokonane zostały z 

rozporządzenia władz administracyj­
nych, przyczem jednak sprawa ma być 

skierowana do władzy prokuratorskiej.

O czy w iśc ie p ierw szem  p y tan iem , ja ­

k ie k ażd em u n astręczyć s ię m u siało , 

b y ło : za co  zo sta li aresz to w am .

D o p iero p ó źn y m w ieczo rem p rezy -  

d ju m  rad y m in is tró w ro zesłało p rzez  

P at. k o m u n ik a t, k tó ry w y jaśn ia , że  

aresz to w an i zo sta li c i p o sło w ie , k tó rzy  

d o p u ścili s ię p rzestępstw  „zaró w n o n a ­

tu ry k ry m in a ln e j, jak i o ch arak te rze  

p o lity czn ym ", ze w zg lęd u jed n ak n a  

n ie ty k a ln o ść p o se lsk ą , n ie  m o g li b y ć d o ­

tąd p o c iąg n ięc i d o o d p o w ied zia ln o śc i.

D ziw n em  w y d aje  s ię , d laczeg o k o m u ­

n ik a t n ie w y m ien ia  n azw isk aresz to w a ­

n y ch i n ie zazn acza o b o k ty ch n azw isk  

ro d za ju p rzestęp stw a .

Komunikat urzędowy, mający wy­
jaśnić sprawę wielkiej wagi dla całego 

kraju, wpłynąć na uspokojenie burzli­
wych nastrojów społeczeństwa, zredago­
wany jest w sposób nieprzynoszący naj­
drobniejszego zaszczytu wysokim urzę­
dom i osobom, które go do wiadomości 
publicznej podały.

Z asad n iczą jeg o cech ą  je s t to , co tak  

ja sk raw o w y stęp u je zaw sze w k ażd y m  

z w y w iadó w  p . P iłsu d sk ieg o , p o św ięco ­

n y ch  p o sło m  i S ejm ow i, ciężkie zarzuty, 
uprawniające do najdalej idących przy­
puszczeń o kryminalnej przeszłości izby 

ustawodawczej, bez równoczesnego 

skonkretyzowania osób i czynów przez 

nie popełnionych.
O to d o o g ro m n ej w ięk szo śc i aresz to ­

w an y ch  n ie sp o só b  p o p ro stu  zasto so w ać  

ty ch zarzu tów , jak ie w y m ien ia k o m u ­

n ik a t: k rad zieży , o szu stw a, p rzy w łasz ­

czan ia itp .

W p raw d zie zazn acza k o m u n ik a t, że  

areszto w an ia n astąp iły z p o w o d u  p rze ­

s tęp stw  n a tu ry k ry m in a ln e j jak i p o li­

ty czn ej. O tó ż co d o  o g ro m n ej w ięk szo ści  

aresz to w ań ty lk o ten d ru g i m o ty w , p o ­

lity czn y  m o że w ch od z ić  w  g rę .

Zwraca uwagę, że aresztowania te 

zbiegły się z innym faktem, o którym 

donosi prasa krakowska, mianowicie 

wznowieniem w ostatnich dniach śledz­
twa w sprawie pamiętnego kongresu 

Centrolewu, który odbył się w czerwcu 

w Krakowie.
S tąd  ła tw o m o że  n astręczy ć  s ię p rzy ­

p u szczen ie , że aresz ty p o słó w są w  

zw iązk u w łaśn ie z o w y m  k o n g resem . 

P rzy p u szczen ia teg o  n ie m o żem y  jed n ak  

u zn ać za tra fn e , p o p ie rw sze b o w iem  

n ie areszto w an o b y n a jm n ie j w szystk ich  

p o słó w , k tó rzy  b ra li u d z ia ł w  k o n g resie ,  

jak o te rn św iad czy list o tw arty  trzech  

p o słó w  C h . D . k s. G ąsio ro w sk ieg o , C h a-  

c iń sk ieg o i B ittn era . Nie aresztowano 

również tych uczestników kongresu, 
którzy, nie będąc posłami, nie mogli 
się bronić nietykalnością. Wogóle wzno­
wienie tej sprawy po upływie trzech 

miesięcy, wydać się musi dziwnem. Z 

d ru g ie j zn o w u s tro n y w id z im y śró d a-  

resz to w an y ch n azw isk a p o słó w , k tó rzy  

w  k o n g resie  w cale u d z ia łu n ie b ra li, jak  

n p . A l. D ęb sk ieg o , k tó ry , jak o cz ło n ek  

S tro nn ic tw a N aro d ow eg o , n ie n a leży  d o

cen tro lew u .

Komunikat nie podaje przepisów 

prawnych, na podstawie których aresz­
towania zostały dokonane, choć wobec 

zarzutu jego nieprawności, podniesione­
go przez warszawską Radę Adwokacką, 
opinja publiczna oczekiwała odpowied-l 
niego wyjaśnienia ze strony urzędowej.!

RODACY!
G ro za n o w eg o n ieb ezp ieczeń stw a  

zaw isła n ad P o lsk ą . Z ab o rcza d ło ń  

p ru ska s ięg a zn o w u p o n asze z iem ie ,  

B erlin p lan u je n o w y ro zb ió r P o lsk i!

W  1 0 -tą ro czn icę p leb iscy tu n a  

W arm ji i M azu rach , w 1 0 -tą ro czn icę  

o sta teczn eg o u sta len ia zach o d n ich g ra  

n ic n aszeg o P ań stw a , zg o d n ie z o b o ­

w iązu j  ącem i p rzep isam i trak ta tu w er­

sa lsk ieg o —  m in is te r R zeszy N iem iec­

k ie j T rev iran u s, w y g ło sił p u b liczn e  

p rzem ó w ien ie , w k tó ry m  zap o w ied z ia ł 

że N iem cy d ążą i d ąży ć b ęd ą d o o d e ­

b ran ia n am  s iłą P o m o rza

Jak n a p o czą tk u w ie lk ie j w o jn y , 

rząd n iem ieck i n ie zaw ah a ł s ię u zn ać  

u k ład u , g w aran tu jąceg o n ie ty k a ln o ść  

B elg ji, za n ieo b o w iązu jący sk raw ek  

p ap ie ru , i b o h a te rsk a B elg ja sp ły n ęła  

k rw ią i leg ła w g ru zach zb u rzo n y ch  

w si i m iast; jak ty le , ty le razy w  h i-  

s to rji —  tak  i d z iś zn o w u N iem cy ch cą  

łam ać p rzy jęte n a s ieb ie zo b o w iązan ia  

p rag n ą cu d zy ch z iem , ch cą n a k rzy w ­

d z ie sąsiad ó w  sw o je tu czy ć p ań stw o .

P o lska zn a n iem ieck ą b u tę, n iem iec  

k i fa łsz i zab o rczo ść p ru ską!

P o lsk a z n ieu fn o śc ią sp o g ląd ała  

zaw sze n a sw eg o zach o d n ieg o sąsiad a , 

a ran y zad an e p rzez H ak atę p ru sk ą, 

k rw aw ią  d o d z iś w  n asze j p am ięci.

Ł zy k a to w an y ch w e W rześn i d z iec i 

p o lsk ich , tu łaczk a w y zu teg o ze sw eg o  

m ien ia p o lsk ieg o ch ło p a D rzy m ały , p o ­

p io ły i g ru zy K alisza w o ła ją d o n as  

o o b ron ę k ażd ej p ięd zi p o lsk ie j z iem i  

p rzed p o n o w n y m  n a jazd em  i g w ałtem  

p ru sk im .

—  S p o łeczeń stw o p o lsk ie p o d e jm ie  

rzu co n ą so b ie ręk aw icę!

P rzez P sie P o le , P ło w ce i G ru n w ald  

w ied z ie n iezaw o d n y sz lak h is to ry czn y . 

T y lko s iła zd o ln a jep t o d ep rzeć zak u sy  

n iem ieck ie .

Konfiskata „Gazety Wąbrzeskiej”.
O sta tn i n u m er G aze ty W ąb rzesk ie j n r. 

1 0 7 z d n ia 1 3 b m . zo sta ł sk o n fisk o w an y za  

arty k u ł p t.: „R o zp o czę ło s ię .-" A rtyk u ł  

ten b y ł p rzed ru k iem  z G aze ty B y d g o sk ie j, 

g d z ie n ie u leg ł k o n fisk ac ie . A rty k u ł ten  

zaw iera ł jed y n ie p rzy k o ń cu m ały k o m en ­

ta rz n asze j red ak c ji, k tó ry an i treśc ią , 

an i fo rm ą n ie ró żn ił s ię o d ca łeg o arty -

P rzy toczon y w  k o m u n ik acie fak t w y ­

g aśn ięc ia n ie ty k a ln o ści p o se lsk ie j n ie  

u zasad n ia  b y n a jm n ie j k o n ieczn o śc i „za ­

trzym an ia p o d e jrzan y ch " aż d o fo rm al­

n eg o p o stan o w ien ia o areszto w an iu , p o ­

n iew aż co do ogromnej większości „za­
trzymanych" nie zachodzi z pewnością 

ani obawa ucieczki, ani możność zatar­
cia śladów przestępstwa.

T ru d n o b o w iem  p o d e jrzew ać o u -  

c ieczkę lu d z i, k tó rzy ak u ra t ro zp o czę li 

k am p an ję w y b o rczą i b ęd ą u b iegać s ię  

o m an d aty  p o se lsk ie . Nie może być rów­
nież mowy o „zacieraniu śladów", g d y  

ro zpo czę ta w alk a w y b o rcza p o m n o ży  

racze j o w e ś lad y , u zn an e p rzez p ew n e  

n ik czem n e czy nn ik i za ... d z ia łaln o ść  

p rzeciw  p ań stw u .

Oskarżenie przeciwko przywódcom 

centrolewu nie może opierać się na u- 

chwałach i przemówieniach z kongresu 

krakowskiego. S ą o n e sk o n fisk o w an e , 

za tem  n ie m o g ą b y ć p rzed m io tem  ro z ­

w ażań .

U d erza ja sk raw o i n iezm iern ie p rzy ­

k ro —  ró w n o czesn o ść aresz to w an ia o - 

sk arżo ny ch o p rzestęp stw a k ry m in a ln e ,  

z rzek o m y m i p rzestęp cam i p o lity czn y ­

m i, w śró d k tó ry ch zn a jd u ją s ię p rzy ­

w ó d cy w szystk ich s tro nn ic tw  p o lsk ich .  

Osadzanie w jednej baszcie działaczy 

politycznych polskich wraz z separaty-

—  N aró d p o lsk i, św iad o m y sw ej s i­

ły , jed n o czy s ię d z iś w  o b ro n ie cało ści  

R zeczy p osp o lite j, sw ą n iezło m n ą p o ­

s taw ą sk ład ając d o w ó d , że w  raz ie p o ­

trzeb y  n ie zab rak n ie  n ik o g o , ab y z b ro  

n ią w  ręk u o d ep rzeć n iep rzy jac ie la .

R o b im y d z iś ap e l se rc p o lsk ich i  

p rzeg ląd n aszeg o p o g o to w ia o b y w a ­

te lsk ieg o —  n iech że b ęd z ie tak liczn y  

i p o tężn y , jak o fia rn ą i g o rącą b y ła  

p rzez w iek i m iło ść lu d u p o lsk ieg o d la  

sw o jej z iem i o jczy stej!

Rodacyl
W  zro zu m ien iu n ieb ezp ieczeń stw a  

jak ie n am  g ro z i ze s tro n y n iem ieck iej, 

m u sim y s tan o w czo p rzec iw  tem u za ­

p ro testo w ać. W zy w am y p rze to w szel­

k ie o rg an izacje i ca łe o b y w ate lstw o  

m iasta W ąb rzeźn a , K o w alew a, G o lu - 

b ia i ca łeg o p o w ia tu w ąb rzesk ieg o d o  

w zięc ia u d z ia łu w m an ifestac ji, jak a  

o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę , d n ia 2 1 b m .

W y raz im y zg o d n ie p ro test w o b ec  

w ro g ó w n aszy ch i ca łeg o św iata , że  

g ran ic R zp lite j b ro n ić b ęd z iem y d o o -  

s ta tn iej k ro p li k rw i!

O b y w ate ls tw o p ro sim y w  d n iu ty m  

d ek o ro w ać d o m y flag am i o b arw ach  

n aro d o w y ch .

M an ifestac ja ro zpo czn ie s ię p o ch o ­

d em d o k o śc io ła n a u ro czy ste n ab o ­

żeń stw o o g o d z in ie 1 0 z p lacu „L u ­

k su s" . T o w arzy stw a w ezm ą u d z ia ł ze  

sz tan d aram i i tran sp aren tam i. P o  n ab o ­

żeń stw ie n a R y n k u n astąp i p rzem ó ­

w ien ie i u ch w alen ie p ro testu .

Komitet organizacyjny manifestacji 

przeciwniemieckiej w Wąbrzeźnie:

K s. p ró b . Z ak ry ś, C zarn o ta - B o jarsk i, 

B rzosto w icz , C zerw iń sk i, C an d er, D e- 

ręg o w sk i, G rab o w sk i Ju ljan , D r. P io ­

tro w sk i, E d . P iszcz , R etz , b u rm istrz

S ch w arz , B o lesław S zczuk a

k u łu .

P o n iew aż k o n fisk a ta n astąp iła n ieb a ­

w em  p o u k azan iu s ię g aze ty , w ięc b ard zo  

zn ik o m a ilość czy te ln ik ó w  zd o ła ła g aze tę  

o d eb rać . Wszystkich czytelników miejsco­
wych i zamiejscowych, którzy gazety nie 

otrzymali prosimy o wybaczenie, za to nie 

od nas zależne niedostarczenie gazety.

stami, podpalaczami-rizunami hajda­
mackimi i b. posłem B. B. Baćmagą, o- 
skarżonym o kradzież składek kościel­
nych i funduszów gminnych, to dopraw­
dy niesłychane i ohydne.

S tw ierd z ić m u sim y , że w y p ad k i śro ­

d o w e w y w arły g łęb o k ie w rażen ie . Nie 

przyczynią się one do uspokojenia opinji 
która przedewszystkiem spokoju łaknie, 
spokoju potrzebuje, chociażby po to, by 

jednolity i zgodny front stworzyć prze­
ciwko wrogom naszym zewnętrznym.

G d y  m o w a o  n ieb ezp ieczeń stw ach ze ­

w n ętrzn y ch m im o w o li n asu w a s ię  

w sp o m n ien ie ro k u 1 9 2 0 -g o , k ied y  h o rd y  

b o lszew ick ie n iep o w strzy m an ą law in ą  

p o su w ały s ię p rzec iw k o  s to licy . W ted y  

n ie za ła tw ialiśm y  p o rach u n k ó w  p arty j­

n y ch , w ted y  p o w sta ł rząd  zg o d y  n aro d o ­

w ej z p rzed staw ic ieli w szy stk ich s tro n ­

n ic tw  z p o słem  W ito sem  n a cze le . Dzię­
ki zgodnej współpracy tego rządu z ca­
łym narodem i armją potrafiliśmy bd- 

wrócić grożące nam niebezpieczeństwo. 

Jak że o d m ien n ie  p rzed staw ia s ię P o l­

sk a r. 1 9 3 0 -g o , o d tam te j, z p rzed d z ie ­

s ięciu  la t.

Być może, że nastąpią dalsze areszto­
wania, aresztowania za działalność na­
rodową ludzi, których programem dzia­
łalności publicznej jest Wielka Polska. 
B y ć m o że , że lu d z i n iesk alan y ch w  ży ­

c iu p u b liczn em  i p raw n em , p o sad zi s ię  

o b o k tak ieg o ... san a to rżn ik a B aćm ag l,  

lu b co g o rsza , o b o k w y w ro to w ców „u -  

k ra ińsk ich ".

M o że to je szcze n astąp i i n iech n a*  

s tąp i! P o d o b n o w b aszc ie je s t m iejsca  

n a  p rzesz ło  s tu  lu d z i.

My jesteśmy pewni, że kres ludzi 
niepoczytalnych już się zbliża. Polska 

narodowa, Wielka Polska idzie!— Je­
steśmy przekonani, że baszta w Brześciu 

wkrótce zmieni zupełnie swoich lokato­

rów. L.

Konfiskaty.
W arszaw a, 1 5 . 9 . T el. w ł.

„G aze ta W arszaw sk a" zo sta ła w czo ray  

sk o n fisk o w an a za arty k u ł w stęp n y p t: 

„S iln y rząd " . Jest to 8 8 k o n fisk a ta teg o  

p ism a.

W czo ra jszy „R o b o tn ik " u leg ł z p o lece ­

n ia k o m isaria tu rząd u n a m . W arszaw ę  

d w u k ro tn ej k o n fisk ac ie za o p u b lik o w an ie  

w ezw an ia d o m an ifestacy j n ied z ie ln y ch , 

za n iek tó re u ry w k i w art. „E ch a aresz to ­

w ań " o raz za arty k u ł w stęp ny .

P o zn ańsk i „N o w y K u rje r" z d n . 1 1 b m . 

u leg ł k o n fisk ac ie za p o d an ie d ep eszy z  

W arszaw y o p ro teśc ie w arszaw skie j rad y  

ad w o k ack ie j. „P iast W ielk op o lsk i" z te jże  

d a ty zo sta ł sk o n fisk o w an y za arty k u ł o  

aresz to w an iach b . p o słó w  se jm o w y ch .

N ad zw y cza jn y d o d a tek „L w o w sk ieg o  

K u rje ra P o ran n eg o " u leg ł w  d n iu 1 2 b m . 

k o n fiskac ie za p o d an ie w iad om o ści o p rze  

b ieg u aresz to w ań .

W y d an ia p o n ied z ia łk o w e (z 1 5 b rn j  

„G aze ty W arszaw sk ie j" , „R o b o tn ik a 1 il 

„A . B . C .“ zo stały sk o nfisko w an e.

Co słychać w Genewie?
G en ew a, 1 3 . 9 . T el. w ł.

D zisie jsza m o w a cz ło n k a d e leg ac ji an ­

g ie lsk ie j, G rah am a, w y g ło szo n a n a zg ro - ' 

m ad zen iu rad y L ig i, p o św ięco n a b y ła  

g łó w n ie zag ad n ien io m g o sp o d arczy m . W  

k o n k lu z ji G rah am o św iad czy ł: „N ie  

u zg o d n ic ie in teresó w p ro d u cen tó w i k o n ­

su m en tó w p rzez restry k c je g o sp o d arcze.  

P ro b lem atu teg o n ie ro zw iążec ie an i p rzez  

p o d n o szen ie ta ry f ce ln y ch , an i p rzez sy ste ­

m y n ac jo n alizm u g o sp o d arczeg o . P rzec iw ­

n ie , n a leży zn o sić b arjery ce ln e , k tó re  

u tru d n ia ją p raw d ziw ą w sp ó łp racę g o sp o ­

d arczą" . M o w a G rah am a w y w o ła ła k o ­

m en tarze , g ło szące , iż p o lity k a ce ln a rzą ­

d u n iem ieck ieg o k ry tyk o w an a je s t co raz  

częśc ie j z try b u n y L ig i n aro d ó w .

N a d z is ie jsze j k o n ferenc ji p raso w ej m i­

n iste r Z alesk i, zap y tan y p rzez k o resp . 

„K u rj. W arsz ." co sąd z i o o św iad czen iu  

C u rtiu sa w sp raw ie ew en tu a ln eg o n aw ią ­

zan ia ro k o w ań g o sp o d arczy ch p o d cza s se ­

s ji o b ecn e j, p o m ięd zy p ań stw am i w sch o d - 

n iem i a śro d k o w o -eu ro p e jsk iem i, o d p o w ie ­

d z iał:

„Z n aczen ie k o n feren cy j ro ln y ch u jaw ­

n iło  s ię ju ż zaró w n o w  p rzem ó w ien iu C o r-  

tiu sa n a k o n feren c ji p raso w ej, jak i w  

m o w ie S ch o b era . N ie d z iw iłb y m  s ię , g d y ­

b y ro zm o w y p rzew id y w an e p rzez C u rtiu ss  

zo sta ły w  c iąg u o b ecn ej sesji p o d ję te" .

W  d n iu d z isie jszy m o p u śc ili G en ew y  

k an c lerz S ch o b er i p rem jer V en ize lo s  

u d a jąc s ię d o sw y ch k ra jó w .

Pancerze dla policji.
W zw iązk u z n o ta tkam i o u stale ­

n iu ty p u p an cerza p o licy jn eg o , k tó re  

w sw o im  czasie u k aza ły s ię w p rasie , 

d o w iad u jem y s ię , że p an cerze te zo ­

s ta ły ju ż w y k o n an e i w n a jb liższe j 

p rzy szło śc i b ęd ą ro zd z ie lo n e p o m ięd zy  

p o szczeg ó ln e k o m en d y w o jew ó d zk ie  

p o licji p ań stw o w ej.

P an cerze i ta rcze , k tó ry ch n ie p rze ­

b ija ją n aw et k u le z tak ich p is to le tó w , 

jak p arab e llu m  i M au zer, s łu ży ć b ęd ą  

w  p ie rw szy m  rzęd z ie p o lic jan to m  p rzy  

n ap o ty k an iu o p o ru zb ro jn eg o ze s tro ­

n y p rzestęp có w p o d czas za trzy m y w a ­

n ia ich  w  k ry jó w k ach i m elin ach b an ­

d y ck ich . P ró b y , d o k o n an e z p an cerza ­

m i, w y k aza ły , że są o n e tak lek k ie , iż  

n ie k ręp u ją zu p e łn ie sw o bo d y ru ch ó w ,  

co u m o żliw i ró w nież zasto so w an ie ich  

p rzy w y stąp ien iach zew n ętrzn y ch w  

m iastach .
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Krwawa niedziela 14-ego września.
Blok stronnictw środka i lewicy urządził demonstracje antysanacyjne w Wielu miejscowo­

ściach Polski

W Toruniu.
Toru ń. 15, 9.
W niedzielę 14 bm. toruńskie zarządy 

pięciu stronnictw, należących do bloku 
centrolewu („Związku Obrony Prawa i 
W olności Ludu") urządziły w „Parku 
W iktorji" demonstracyjny wiec przedwy­
borczy. Przybyło nań około sześciu tysię­
cy osób. Na estradzie, poza stołem prezy- 
djum, ustawiono 8 sztandarów. Zebranie 
o godz. 12 m. 50 zagaił b. poseł p. Pawlak  
(NPR.), który w dłuższym wywodzie wska­
zał na nadzwyczaj ciężkie położenie, w ja­
ki  em po 4 latach rządów sanacji znalazła 
się Polska. P. Pawlak napiętnował syste­
my działania, jakich sanacja się chwyta, 
napomknął o bezprawiach, dziejących się 
w kraju, o kryzysie gospodarczym, osła­
bieniu zwartości społeczeństwa i o niebez­
pieczeństwie niemieckiem, zagrażającem  
od zachodu, nadmieniając wkońcu o celu 
wiecu.

Jako mówcy zabierali głos kolejno pp.: 
iFirankiewicz (imieniem PSL. „Piasta"), 
mec. dr. Pehr (z ramienia PPS ), p. Harra- 
szin (jako przedstawiciel „W yzwolenia") i 
red. „Głosu Robotnika" p. Chełmiński (ja­
ko reprezentant NPR.). W szyscy mówcy 
krytykowali ostro wewnętrzno-państwową  
gospodarkę pomajową. wyliczali niedoma­
gania i bolączki naszego życia i piętno­
wali bezwzględnie system rządów dykta­
torskich. Przemówienia były żywo oklaski, 
wane przez tium, który wznosił bezustan­
nie wrogie okrzyki pod adresem obozu 
sanacyjnego i jego czołowego przywódcy. 
Pod koniec zebrania red. „Gazety Gru­
dziądzkiej" p. Gutkowski odczytał rezolu­
cję. potępiającą zakusy niemieckie na zie­
mie polskie, dyktaturę i domagającą się 
jak najszybciej likwidacji rządów sana­
cyjnych.

Rezolucję przyjęto jednogłośnie, poczem
Pawlak zakomunikował zebranym, że 

odb) ?ie pochodu zostało przez władze za- 
Itazane, co uważa za swój obowiązek po­
dać do wiadomości uczestnikom wiecu, 
który zamyka okrzykiem na cześć Naj­
jaśniejszej Rzplitej. Okrzyk ten powtórzo­
no trzykrotnie.

Nadmienić należy, iż jednego z agita­
torów bebeesowskich, który na początku 
zebrania usiłował wtrącać do przemówie­
nia p. Pawlaka krytyczne uwagi, wzbu­
rzony tłum pobił laskami i momentalnie 
wyrzucił poza ogrodzenie Parku.

Przebieg zajść.
Po wiecu doszło do krwawych zajść, z 

których, jako świadkowie naoczni, podać 
imożemy relację zupełnie ścisłą. Gdy tłum  
'.opuścił Park W iktorji. na ul. Chełmiń­
skiej zaczął formować się pochód, czoło 
którego ze sztandarami stanęło u zbiegu 
ulic Chełmińskiej i św. Jerzego, dalsza 
część zaś, zasilana stale grupami publicz­
ności, wychodzącej z Parku, zapełniła 
przestrzeń mniej więcej do ul. Bawarczy- 
ków.

W pewnej chwili u zbiegu ulic Cheł­
mińskiej i Grudziądzkiej powstała wrza­
wa. Okazało się. że tłum poznał w jednym  
z mężczyzn, przebranych po cywilnemu, 
komisarza policji tajnej, którego przyparł 
do przydrożnego parkanu, w drugim zaś, 
również odzianym w ubranie cywilne, a- 
genta policji tajnej. Tego ostatniego we­
pchnięto do otwartego rowu kanalizacyj­
nego. Posypały się nań razy lasek.

W tym samym momencie powstał' 
krzyk w 'pobliżu wylotu ul. św. Jerzego: 
tłum natarł na toruńskiego starostę grodz, 
kiego, p. Stan szewskiego, który usiłował 
był przemówić uspokajająco, i począł bić 
p. starostę laskami po głowie. Zbroczone­
go krwią p. Staniszewskiego wyrwano z 
rąk tłumu i odprowadzono w stronę placu 
Teatralnego, gdzie umieszczono go w au­
cie i odwieziono do szpitala miejskiego.

Ukazał się nadciągający ód strony 
placu Teatralnego silny oddział (kompa­
ni  aj policji pieszej, z komisarzem na cze­
le. Na oddział ten posypały się kamienie. 
Równocześnie padły strzały. Dwaj posie- 
runkowi. W iśniewski i Gromadzki osunęli 
się ranni na bruk. Zabrzmiała krótka ko­
menda. Tyrał  jera policyjna natarła na 
tłum, rozpraszając go kolbami i płazami 
szabel. Manifestanci zaczęli uciekać w po­
płochu ulicami: Grudziądzką. Odrodzenia, 
Legjonów i 3-go Maja. Skoro jednak 
gwizdki oficera zwołały posterunkowych  
na zbiórkę, uciekający ulicą Odrodzenia 
demonstranci zatrzymali się.

W obec tego tyraljera policyjna natarła 
ponownie. Znowu padło kilka kamieni i 
strzał, oddział policyjny jednak rozdzielił 
się na kilka części, które, prąc naprzód 
ulicami Odrodzenia i Grudziądzką, rozpro­
szyły tłum ostatecznie. Po chwili kom- 
panja sprawiła szyk i wobec faktu, że od 
strony placu Teatralnego nadciągały po­
siłki policji mundurowej, ruszyła w ul. 
Grudziądzką.

Na miejscu starcia wybitych zostało 
kilka szyb w okolicznych domach. Jedne­
go z rannych posterunkowych odwieziono 
do szpitala autem, drugiego zabrała ka­
retka pogotowia ratunkowego. Do późnej 
nocy krążyły gęsto po mieście, w którem  
panowało wielkie podniecenie, wzmocnio­
ne patrole policji, (szerei jej na ten  dzień 
zasilono oddziałami z innych miejscowo­
ści Pomorza). Zwracała uwagę wielka 
liczba policji tajnej; wielu agentów było 
przebranych w ubrania robotnicze. W  cza­
sie krwawego starcia przy rogu ul. św. 
Jerzego kilkanaście osób zostało poturbo­
wanych, a p. Stróżowskiego, piekarza z, 
ul. Podgórnej, który z ubocza przyglądał 
się zajściom, obalono na ziemię. W czasie 
popłochu o mało nie został on stratowany.

Policja przeprowadziła około pięćdzie­
sięciu aresztowań. Uwięziono p. Pawlaka, 
sekretarza Zjedn. Zaw. Polsk. Rusinka i 
innych. Około godz. 4_ej policja, po wy- 
ważemu okna, wkroczyła do lokalu enne, 
erowskiego „Polskiego Zjednoczen'a Za­
wodowego", zabrała wszystkie akta, zała­
dowała je na samochód i wywiozła.

P. staroście Staniszewskiemu założono 
opatrunki w szpitalu miejskim, skąd od­
wieziono go autem do mieszkania pry­
watnego. Odniósł on 3 głębokie rany tłu­
czone głowy, stan jego zdrowia jednak 
jest na tyle dobry, iż nie budzi poważ­
niejszych obaw. Rany policjantów W iś­
niewskiego i Gromadzkiego również nie za 
grażają ich życiu.

W Tczewie.
Tczew, 15. 9. Teł. wł.
Blok „centrolewu" zorganizował w nie­

dzielę 14 bm. demonstracyjny wiec rów­
nież i w Tczewie. Sanatorowie „zabezpie­
czyli się" w ten sposób, iż sprowadzili z 
Gdyni osławioną niedawnym napadem na 
O. W . P. bojówkę — „Federacją Pracy". 
„Federanci", składający się z mętów por­
towych, podnieśli wrzask i zakłócili spo­
kój na wiecu, nie dopuszczając do głosu 
ani jednego z mówców. Sytuację wykorzy­
stała policja, która rozwiązała wiec.

W Warszawie.
W arszawa, 14. 9. Tel. wł.
Zwołany na niedzielę dzisiejszą wiec 

centrolewu odbył się pod golem niebem  
na placu koncertowym „Doliny Szwajcar­
skiej". W zięło w nim udział z górą 4.000 
osób. W ygłoszono szereg przemówień, 
utrzymanych w ostrej formie, piętnują­
cych gospodarkę sanacji w Polsce i uwię­
zienie byłych posłów. Słuchacze wznosili 
okrzyki, wrogie sanacji. Uchwalono jedno­
głośnie odpowiednie rezolucje. < Przebieg 
wiecu był zupełnie spokojnym ’

Po zebraniu część uczestników, składa­
jąca się z około 1000 osób, usiłowała zor­
ganizować na placu Trzech Krzyży po­
chód. Na czoło pochodu wysunięto kobie­
ty. Oddziały policji pieszej zagrodziły dro­
gę demonstrantom od strony ulic N. Świa­
ta i Żórawiej. Równocześnie policja kon­
na od strony Alei Ujazdowskich przypu­
ściła do tłumu szarżę, rozpraszając go.

W tej chwili zabrzmiały strzały. (Były 
to strzały karabinowe, gdyż na miejscu 
zajść znaleziono później łuski od nabojów  
karabinowych). Kule szły nisko, na wyso­
kości ramion człowieka dorosłego. Jedna 
osoba nieznanego nazwiska została zabita 
na miejscu, szereg ludzi odniosło ciężkie 
i lżejsze rany. v .

Bezpośrednio po szarży policji rozległo 
się kilka potężnych detonacyj: wybuchł 
granat ręczny i kilka bomb z gazem łza­
wiącym, rzuconych na ulicę. Z pośród  
rannych od odłamków granatu, w szpita­
lu zmarł elektrotechnik Suchocki, trafio- 
ny w pierś. Jeden komisarz policji czte­
rej posterunkowi odnieśli lżejsze rany.

Na ulicach Pięknej i Matejki wzburzo­
ny tłum natarł na policję. Huknęły strza­
ły revyolwerowe.

Rany w czasie tych obu zajść odnieśli: 
podkomisarz Lubijewski oraz posterunko­
wi Bernardzki, Stankiewicz, W ierzbicki 
i Stępniak. Z pośród osób cywilnych ran­
ni są: Adam Duda, Piotr Reichert, Zeno- 
bjusz Jakubowski, Stanisława W isłocka, 
Antoni Kalwiński i szereg innych, na­
zwisk których nie udało się ustalić.

Aresztowano z górą 100 osób.
Jak podaje P. A. T. komisarz rządowy 

na m. W arszawę polecił skonfiskować do­
datki nadzwyczajne „Kurjera W arszaw ­
skiego", „Robotnika" i „Neue Volks- 
zeitung" (żydowskie pismo żargonowe) 
„za świadomie kłamliwe przedstawienie 
niedzielnych zajść ulicznych"

W Katowicach.
Katowice, 14. 9. Tel. wł.
W iec stronnictw „centrolewu" zwołany 

został na godz. 2 po południu do hali wy­
stawowej w „Parku Kościuszki". Już od 
godz. 10-ej rano członkowie sanacyjnego 
„Związku Powstańców Śląskich" pod wo­
dzą wiceburmistrza miasta, Skudlarza, ob­
sadzili wejścia do hali. Gdy o godz. 1.30 po 
poł. gromadzący się członkowie stronnictw  
„centrolewu" chcieli wejść do hali, bojów­
ka sanacyjna nie przepuściła ich. W ywią­
zała się bójka, w której „powstańcy" nie 
oszczędzali nawet kobiet Kilkanaście osób 
odniosło rany, w tern cztery osoby — cięż­
kie. i

Na wezwanie komitetu organizacyjne­
go wiecu, który pragnął uniknąć rozlewu 
krwi, manifestanci udali się do położone­
go obok hali parku, aby tam odbyć wiec, 
został on jednak rozwiązany, jako nie od­
bywający się w lokalu zamkniętym.

W obec tego tłum, złożony z około 10.900 
osób udał się do znajdującego się w pobli­
żu lokalu „Tivoli". Tam wygłosili anty­
sanacyjne przemówienia p. p. Korfanty, 
Tempke, Kawalec i Stańczyk, potępiając 
m. inn. niedawne aresztowania b. b. po­
słów. Uchwalono następnie rezolucję, któ­
ra w punkcie pierwszym zawiera protest 
przeciwko zakusom niemieckim na ziemie 
polskie i znanym wystąpieniom Trevira- 
nusa, w dalszych zaś siedmiu potępia 
działalność obozu pomajowego, dyktaturę 
i uwięzienie b. b. posłów. Na tern wiec zo­
stał zakończony i rozwiązany.

Po skończonem zebraniu, wobec zakazu 
urządzania pochodu, tłumy, idąc chodni­
kami, zapełniły ulice śródmieścia. Raz po 
raz dochodziło do krwawych starć z po­
licją. Starcia te powstawały w ciągu oko­
ło pięciu godzin. Kilkadziesiąt osób odnio­
sło w nich rany, gdyż policja wielokrotnie 
przypuszczała szarże.

Poznań.
Poznań, 14. 9. Teł. wł.
Zebranie bloku „centrolewu" odbyło sir 

w południe przy udziale kilku tysięcj 
osób w sali „Ogrodu Zoologicznego". Prze­
mawiali m. inn. p. p. Leśniewski (NPR), 
Michałkiewicz (Piast), Milczyński (NPR) 
i Stróżyński (PPS).

Kutno i Płock.
Płock, 14. 9. Tel. wł.
Tłumne antysanacyjne wiece, urządzo­

ne przez blok „centrolewu", odbyły się w  
Kutnie i w Płocku. W pierwszej z tych 
miejscowości nie obyło się bez interwen­
cji policji, w drugiej wiec przeszedł spo­
kojnie.

Łódź
Łódź. 14. 9. Tel. wł.
W lokalu „Kina Oświatowego" przy u- 

dziale z górą 9.000 osób odbył się tu wiec 
pięciu zjednoczonych stronnictw „centro­
lewu". Zagaił go prezydent miasta. Przed­
stawiciele poszczególnych stronnictw skła­
dali następnie oświadczenia potępiające 
dosadnie dyktaturę, działalność sanacji 
i aresztowanie b. b. posłów.

Wilno.
W ilno, 14. 9. Tel. wł.
Na zwołany przez blok „centrolewu" 

wiec antysanacyjny stawiło się ponad 
4000 ludzi. Przewodniczący i pierwszy 
z mówców wystąpili przeciwko rządom  
obozu pomajowego niezmiernie ostro. Ze­
branie trwało zaledwie kwadrans, 
gdyż obecny na niem przedstawiciel sta­
rostwa rozwiązał je.

Radom.
Radom, 14. 9. Tel. wł.
Zapowiedziany na dziś wiec bloku 

stronnictw centrum i lewicy zgromadził 
kilkotysięczne tłumy. Nasłani bojówkarze 
sanacyjni wszczęli celowo krwawą bójkę 
z milicją PPS., wobec czego wiec został 
rozwiązany. Kilkanaście osób odniosło 
ciężkie i lżejsze rany.

Lublin.
Lublin, 14. 9. Tel. wł.
W zebraniu antysanacyjnem bloku 

stronnictw centrowo-lewicowych wzięło u- 
dział około 8000 ludzi. W ygłoszono przemó 
wiania niesłychanie ostre. Była posłanka 
z „W yzwolenia", pani Kosmowska, została 
z powodu wystąpienia na tym wiecu bez­
zwłocznie aresztowana.

W arszawa, 15. 9. Tel. wł.

W W arszawie w czasie wczorajszych  
demonstracyj rany odniosło ogółem 14 o- 
sób cywilnych. W śród nich znajduje się 
nauczyciel gimnazjum Eugenjusz Gołowa- 
czewski (prasa stołeczna podaje, iż pocho­
dzi on z Torunia?), oraz p. Zielińska, 
wdowa po wybitnym działaczu socjalisty­
cznym doktorze Józefie Zielińskim, prze­
wodnicząca wydziału kobiet CKW . PPS„ 
osobista przyjaciółka pani prezydentowej 
Mościckiej i p. Aleksandry Piłsudskiej.

W iadomości o jej stanie zdrowia (nie 
jest on groźny) podawano wczoraj na Za­
mek.

Jak donosimy na innem miejscu, do­
datki nadzwyczajne kilku pism stołecz­
nych, opisujące szeroko zajścia na placu 
3-ch Krzyży zostały skonfiskowane. Nie 
skonfiskowano jedynie dodatku nadzwy­
czajnego sanacyjnego „Kurjera Poranne­
go".

W ydarzenia wczorajsze wywołały w  
stolicy olbrzymie wrażenie. Do późnej no­
cy krążyły po W arszawie silne patrole po­
licji pieszej i konnej.

W Ostrowie W lkp. policja rozpro­
szyła pochód centrolewu przy pomocy gra­
natów z gazami łzawiącemi.

J. I, Kraszewski.

Bruhl.
CZASY SASKIE.

(Ciąg dalszy).

Zapukano do drzwi. Faustyna nie 
poruszyła się, spojrzała tylko i półuśmie 
chem powitała ukazującą się w nich 
twarz pięknego, młodego mężczyzny.

Był to sopran Angelo Monticelli, któ­
ry przybywał pokłon i cześć oddać kró­
lowej. W nim także typ włoski łatwym  
był do poznania na pierwszy rzut oka; 
lecz o ile Faustyna energję włoską i ży­
wość wcieliła w siebie, o tyle on przed­
stawiał wdzięk prawie niewieści. Mło­
dy, dziwnie piękny, z włosami czarne- 
mi, długiemi, spadającemi na ramiona, 
przeznaczonym się zdawał na rolę ina- 
moratich, na bogów i kochanków. Żaden 
starożytny Apollo w zachwycie grający  
na lirze, nie rriógł być nad niego pięk­
niejszym. Tylko dumy i śmiałości bożka 
mu brakło: pokornym był i uniżonym  
do zbytku.

Złamał się wpół, oddając pokłon o- 
bojętnej Faustynie, która nie przesta­
wała bawić się sznurami swej sukni 1 
ledwie mu główką skinęła. Nogi jego, 
wyłamane jak do tańca, nawet za kuli­
sami nie zapomniały o swych obowiąz­
kach.

• — Angelo! — zawołała Faustyna. —  
Biegasz za temi obrzydliwemi Niemka­
mi... wiem wiem. Stracisz głos i mło­
dość. Pfe! jak można w Niemce widiziet 
kobietę. Spójrzże na ich ręce i nogi.

—  - Signora! — rękę kładąc na piersi, 
odparł prostujący się Angelo, rzucając  
wzrok w zwierciadło, bo trochę kochał 
się w sobie. — Signora, non e vero!

— ■ Tak, powiesz mi dla wymówki, —  
śmiejąc się, przerwała Faustyna — że 
one biegają za tobą.

—  - I to nie: ja tęsknię za włoskiem  
niebem, włoskiemi twarzami i sercem  
W łoszki... ja tu usycham.

Faustyna spojrzała nań, a ręką dała 
znać dziewczętom służebnym, ażeby o- 
deszły.

— Ingrato! — szepnęła cicho. —  Pie­
ścimy cię wszyscy i jeszcze ci źle.

Potem oczy zwróciła na sufit, ziew­
nęła i zdawała się nie chcieć widzieć 
pożerającego ją wzrokiem Monticellego.

— • Jest już Albuzzi? — spytała.
— Nie wiem.

— Żebyś ty o Albuzzi nie wiedział, 
cha! cha!

— W cale mnie ona nie obchodzi.

— Gdy mówisz ze mną! Ale ja o nią 
nie jestem wcale zazdrosna, ani o two­
ją apollinow Tą piękność; tylko, tylko jej 

niecierpię i ciebie, Angelo, nienawidzę...

— Za co?

— Za to, że jesteś nienawiści godny, 
żeś lalka, żeś bałamut. Spójrz na zegar 
i idź się ubierać.

W e drzwiach ukazała się nowa 
twarz. Był to otyły, silnie zbudowany, 
wesołego oblicza, ruchów żywych Putti- 
ni.

—  Moje najgłębsze uszanowanie eks­
celencji — zawołał. —  Ale przepraszam, 
może przerywam duet...

Spojrzał na Angela.

Faustyna się rozśmiała, ruszając ra­
mionami.

— My tylko na scenie śpiewamy  
duety, — dodała —  ale wy wszyscy dziś 
myślicie się spóźniać. Do ubierania!

I ruszyła się z sofy. Angelo także po­
sunął się ku drzwiom, Puttini stał i 
śmiał się.

— Ja się nie opóźnię: trykoty moje 
leżą gotowe, a reszta stroju nie zabawi.

Drzwi się rozpadły z łoskotem i męż­
czyzna w czarnej sukni, w trzewikach 
i w pończochach, w peruce gładkiej, 
twarzy pucołowatej, małego nosa, czoła 
niskiego wbiegł, jakby przestraszony.

Sama postać jego już zwiastowała 
coś niezwyczajnego; Faustyna, która^ 

się ognia lękała zawsze, krzyknęła prze­
raźliwie:

— Matko Najświętsza, ratuj ! gore! 
gore!

— Gdzie? gdzie?

Tymczasem ów poseł stał niemy i 
jakby osłupiały. Był to Klein, jeden z 
muzyków orkiestry, wielki Faustyny 
głosu wielbiciel, przyjaciel W łochów i 
zapalony meloman.

Imię mu było Jan, jak większej czę­
ści Niemców. Faustyna go na Giovanie- 
go przerobiła i dała mu przezwisko  
Piccolo.

— Piccolo? Czyś oszalał! Go tobie '1 
— zawołała.

— Król umarł! Król August W ielki 
umarł w W arszawie!!

Na te słowa Faustyna krzyknęła 
przeraźliwie zasłaniając oczy a wszyscy 
stanęli niemi. Drzwi za wchodzącym  
Kleinem zostały otwarte i tuż wtaczać 
się zaczęło, co żyło w teatrze. W iększa  
część artystów, mających grać w Cleo- 
fidzie, już napół była ubrana. Albuzzi 
wbiegła, nie mając czasu zasłonić od­
krytego popiersia, ani narzucić nic na 
najpierwsze ubranie. Piękność jej ude­
rzała nawet przy Faustynie, lecz 
wszystko w niej było zdrobniałe, a ży­
wość tylko tern większa. , y

(Ciaa dalszT* -
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P ro k u ra to r w a rs z a w s k ie g o s ą d u o k rę ­

g o w e g o M ic h a ło w s k i , p rz y ją ł w c z o ra j k il­

k u  p rz e d s ta w ic ie l i p ra s y , k tó ry m  o ś w ia d ­

c z y ł , ż e a c z k o lw ie k , b . p o s ło w ie p rz e b y ­

w a ją w  w ię z ie n iu w o js k o w e m  w  B rz e ś c iu  

n a d B u g ie m , to je d n a k b e z p o ś re d n i n a d ­

z ó r n a d u w ię z io n y m i n a le ż y d o n ie g o , a  

n ie d o w ła d z w o jsk o w y c h , ja k to b łę d n ie  

p o d a w a n o  w  n ie k tó ry c h  p is m a c h .

J e d n o c z e śn ie p . M ic h a ło w s k i o z n a jm ił ,  

ż e p p . d r . K ie rn ik  o ra z U k ra in ie c  C e le w ic z  

o s o b iś c ie w n ie ś li s k a rg i in c y d e n ta ln e n a  

n ie s łu s z n e z a a re s z to w a n ie . S k a rg i te b y ły  

n a ty c h m ia s t p rz e s ła n e d o s ą d u o k rę g o w e ­

go w  W a rs z a w ie , k tó ry w  te rm in ie 2 4 -g o -  

d z in n y m  ju ż je ro z s tr z y g n ą ł .
S p rz e c iw y : d r . K ie rn ik a i C e le w ic z a  

w y d z ia ł V II I k a rn y  s ą d u  o k rę g o w e g o o d ­

r z u c i ł, u tr z y m u ją c n a d a l a re s z t, ja k o  
ś ro d e k  z a p o b ie g a w c z y . '

P o z a te m  p . p ro k u ra to r o ś w ia d c z y ł , ż e  

w s z y s c y  w ię z ie n i w  B rz e śc iu  b y li p o s ło w ie  

z n a jd o w a li s ię  w  d o b ry m  s ta n ie z d ro w ia  

d o  c h w il i je g o  w y ja z d u  z fo r te c y , t . z n . d o  

g o d z . 1 w  n o c y z d n ia 1 1 n a  1 2 w rz e ś n ia . 

P o z b a w ie n i o n i  s ą  k ra w a tó w , k o łn ie rz y k ó w  * 1

Z a k a ż d y m  r a z e m  p o ta k ie m  p rz y ­
ję c iu S to rm  c z u ł s ię n ie d o b rz e  i m ia ł  
s i ln e b ó le ż o łą d k o w e .

D z iw n e  te  o b ja w y  m a łż o n k o w ie  t łu ­
m a c z y l i s o b ie ja k o  s k u te k  n ie p rz y z w y ­
c z a je n ia d o w y s z u k a n y c h  p o p ra w , ja ­
k ie m ! L e p r in c e  c z ę s to w a ł s w e g o  g o ś c ia ^  
P o  o s ta tn im  te g o ro d z a ju  p o c z ę s tu n k u  
S to rm  z m a r ł .

P o lic ja  p o s z ła w  k ie ru n k u  ty c h z e ­
z n a ń i d o k o n a ła w k ró tc e , p ra w d z iw ie  
s e n s a c y jn e g o o d k ry c ia .

O k a z a ło  s ię , ż e z m a r ły S to rm  b y &  
w s p ó ln ik ie m  s t r a s z l iw e j ta je m n ic y , k tó ­
r a  s ta ła s ię p rz y c z y n ą je g o  t r a g ic z n e j 

ś m ie rc i . ?
3  lu te g o  1 9 2 4  r . —  b y ło  to  w  n ie d z ie ­

lę —  p ra c o w a ł S to rm  w  je d n e j z h a t  
f a b ry c z n y c h n a d  ja k im ś te rm in o w y rń

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - . - - - - - - - - - - - - —  j  

z a tr z y m u je m y s ię n ig d z ie n a d łu ż s z y )  

c z a s , a b y g rz y b y w n a c z y n iu p rz e z  

w z a je m n y , n a c is k  n ie  p rz e p o c i ły  s ię , c o  

je s t w s tę p e m  d o  g n ic ia . U n ik a ć n a le ż y ) !  

ta k ż e s i ln e g o p o tr z ą s a n ia , s z a m o ta n ia ; 1 

n a c z y n ie m , a b y  s ię g rz y b y n ie  p o g n io ­

t ły  i b y ły b e z z n a c z n y c h o d p a d k ó w ^ .  

W c z e s n y p o w ró t d o d o m u  p o le c a s ię  

d la te g o , a b y  z e b ra n e  g rz y b y  m o ż n a  je ­

s z c z e te g o  s a m e g o  d n ia  p rz y rz ą d z ić — »

i z je ś ć . Ś w ie ż e g rz y b y s m a k u ją n a j ­

le p ie j , a n a w e t n a js ta r a n n ie js z e p rz e ­

c h o w a n ie  p rz e z n ie  z a d łu g i c z a s  u m ie j  

s z a  ic h  w a r to ść . - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - s

W  d o d a tk u k ilk a  s łó w  o  p rz e c h o ­

w a n iu  ś w ie ż y c h  g rz y b ó w . Z d a rz a s ię ,  

ż e  • m im o n a j le p s z e j w o li p o w ró t z  

g rz y b o b ra n ia  n a s tą p i ta k  p ó ź n o , iż  n ie  

m o ż n a ju ż te g o  s a m e g o d n ia p rz y rz ą ­

d z ić s t ra w y  g rz y b n e j , i g rz y b y t r z e b a  

o d ło ż y ć d o  ju t r a  C h o ć b y  b y ło  ja k  n a j ­

p ó ź n ie j i c h o ć b y ś m y  b y li ja k n a jb a r ­

d z ie j z m ę c z e n i n ie  m o ż e m y  p o z o s ta w ić  

g rz y b ó w  n a k u p ie w  k a r to n ik u a lb o  

k o s z y k u , a n i n ie  w o ln o  n a m  je  w s y p a ć  

n a  k u p ę  w  ja k ą m is k ę i ją n a k ry ć  

s z c z e ln ie p o k ry w ą . T a k p rz e c h o w a n e  

g rz y b y  p rz e p o c ą  s ię  i z a c z n ą  w n e t g n ić  

a  z n ic h  s p o rz ą d z o n a  s t r a w a  m o ż e  w y ­

w o ła ć m n ie j lu b w ię c e j p o w a ż n e z a ­

b u rz e n ia z d ro w ia . W y b ie ra m y  z n a ­

c z y n ia  g rz y b  p o  g rz y b ie  c z y ś c im y , je ś l i  

p o tr z e b a n o ż e m ( a le n ie w o d ą ) k ła ­

d z ie m y  n a  s to ln ic ę  lu b  ja k ą  in n ą c z y ­

s tą  d e s k ę , k a ż d y  g rz y b  o s o b n o , a b y  s ię  

n ie d o ty k a ły , i p rz e n o s jm y  w  m ie js c e  

c h ło d n e  i p rz e w ie w n e , z a ś ju t ro s p o ­

r z ą d z a m y n ie o d w o ła ln ie s t ra w ę . —  

P rz y ro z k ła d a n iu g rz y b ó w  s p ra w d z a ­

m y , c z y  te ż w s z y s tk ie  s ą  ja d a ln e . T a k a  

k o n tro la m u s i b y ć p rz e p ro w a d z o n a ,  

je ż e l i d o  te g o  s a m e g o  n a c z y n ia  z b ie ra ­

ły g rz y b y d w ie in n e o s o b y , z w ła sz c z a  

d z ie c i . x

Baszta więzienna w Brześciu.

A re s z to w a n i p o s ło w ie z o s ta li , ja k  

w ia d o m o u m ie s z c z e n i w  b a s z c ie a re ­

s z tu g a rn iz o n o w e g o  w  B rz e ś c iu n a d  

Bugiem.

A re sz t z n a jd u je s ię n a d z ie d z iń c u  

koszar 9 p . s a p e ró w  , w  b a s z c ie , k o ło  

k tó re j p rz e p ły w a r z e k a M u c b a w ie c .  

C i, k tó rz y  o d b y w a li ć w ic z e n ia  w  9  p u ł ­

k u  s a p e ró w , o p o w ia d a ją , ż e b a s z ta ta  

je s t je d n o p ię tro w a i je s t w  n ie j t r z y ­

naście cel. W  c e la c h  ty c h  s ą  p ry c z e  

n a p c h a n e  s ło m ą . O k n a  s ą  o b ite b la c h ą  

ta k , ż e  ś w ia t ło  p a d a  ty lk o  z g ó ry . B a ­

s z ta m a  b y ć b a rd z o w ilg o tn a , a  

p rz e z ż o łn ie rz y z o s ta ła p rz e z w a n a  

„ p lu s k  w ia rn ią “ , ty le w n ie j p lu ­

s k ie w  ta k  z a g n ie ż d ż o n y c h  w  s ta ry c h  

m u ra c h , ż e a b s o lu tn ie  w y tę p ić ic h  n ie  

można

D o u w ię z io n y c h n ik t n ie je s t d o ­

puszczany, n ie wolno im  te ż d o rę c z a ć

Uchwała Naczelnej Rady Adwokackiej.

W c z o ra j z e b ra ła s ię n a  n a d z w y c z a jn e m  

p o s ie d z e n iu  n a c z e ln a r a d a a d w o k a c k a . —  

P rz e d m io te m  o b ra d b y ła s p ra w a u c h w a ły  

w a rsz a w sk ie j , o k rę g o w e j r a d y  . a d w o k a c ­

k ie j, w y ra ż o n e j w  fo rm ie p ro te s tu p rz e ­

c iw k o a re sz to w a n io m  b . p o s łó w , w ś ró d  

k tó ry c h je s t d w ó c h a d w o k a tó w  i d w ó c h  
a p l ik a n tó w  a d w o k a c k ic h .

N a c z e ln a r a d a a d w o k a c k a u z n a ła , iż  

r a d a o k rę g o w a u ję ła w  n ie w ła ś c iw ą fo r ­

m e u c h w a łę p ro te s ta c y jn ą . Z d a n ie m  r a d y

o zbieraniu grzybów.
D o k o ń c z e n ie .

IV. Wybór grzybów.

W c z a s ie ż n iw g rz y b n y c h , p rz y  

w ie lk ie j i lo ś c i g a tu n k ó w  g rz y b ó w  ja ­

d a ln y c h  a le  ta k ż e  i im  n ie ra z łu d z ą c o  

p o d o b n y c h  g rz y b ó w  t r u ją c y c h  lu b  p o ­

d e jr z a n y c h , w y b ó r o d p o w ie d n ic h g a ­

tu n k ó w  je s t d la  g rz y b ia rz a  - a m a to ra ;  

z w ła sz c z a p o c z ą tk u ją c e g o , b a rd z o  

t r u d n y . T u n a le ż y p o s tę p o w a ć ś c iś le  

w e d łu g  te j r e g u ły : „ Z b ie ra j ty lk o  te  

g rz y b y , o k tó ry c h  d o k ła d n ie w ie s z , ż e  

s ą  ja d a ln e 1 1 . W  r a z ie  n a jm n ie js z e j w ą t ­

p liw o ś c i , p o z o s ta w  je  n a  p n iu ; ty lk o  

d w a lu b t r z y e g z e m p la rz e  w  ró ż n y m  

s ta n ie ro z w o ju w łó ż o d d z ie ln ie d o to ­

r e b k i p a p ie ro w e j , a b y s ię p ó ź n ie j u  

z n a w c ó w  d o p y ta ć o ic h w a r to ść . A le  

i m ię d z y s o b ie d o b rz e z n a n e m i ja d a l-  

n e m i n a le ż y  p rz e b ię ra ć :

1 )  n ie  b ie rz s ta ry c h  g rz y b ó w , b o s ą  

z w y k le ro b a c z e i s k ło n n e d o  ry c h łe g o  

g n ic ia N ie c h a j s łu ż ą  d o ro z m n o ż e n ia  

g rz y b ó w .
2 )  N ie  b ie rz  u s z k o d z o n y c h  g rz y b ó w ;  

bo w r a n a c h m o g ą  b y ć p le ś n ie , a p o ­

tem przy c z y s z c z e n iu je s t z a d u ż o o d ­

p a d k ó w .

3 )  B ie rz ty lk o m ło d e , z d ro w e g rz y ­

b y , te s ą n a js m a c z n ie js z e i n a jw y d a j ­

n ie js z e . P rz y z b ie ra n iu m ło d y c h p ie ­

c z a re k t r z e b a b y ć b a rd z o o s tro ż n y m ,  

a b y z a m ia s t n ic h n ie w z ią ć t r u ją c y c h  

m u c h o m o ró w . N a p o d łu ż n y m  p rz e k ro ­

ju  m o ż n a  w p ra w d z ie  s tw ie rd z ić , c z y  to  

p ie c z a rk a c z y m u c h o m o r ; a le p o c z ą t­

k u ją c y  g rz y b ia rz p o s tą p i ro z s ą d n ie , je ­

ż e l i z a m ło d y c h p ie c z a re k w c a le n ie  

z b ie ra . P rz y jd ź ju t ro lu b p o ju tr z e n a  

to  s a m o  m ie js c e , a  b ę d z ie s z  m ia ł p rz e d  

s o b ą ro z w in ię ty g rz y b i s tw ie rd z is z  

haiwo jeeo p rz y n a le ż n o ś ć g a tu n k o w ą . 

s z e le k i s z n u ro w a d e ł , o z e g o w y m a g a r e ­

g u la m in  w ię z ie n ia w o jsk o w e g o .

P . p ro k u ra to r o b ie c a ł , ż e o b ro ń c y u w ię ­

z io n y c h b ę d ą s ię m o g li z a re s z to w a n y m i  

s k o m u n ik o w a ć , p ra w d o p o d o b n ie w p rz y ­

s z ły m  ty g o d n iu .

N a le ż y w re s z c ie z a n o to w a ć c ie k a w y  

s z c z e g ó ł , ż e b . p o s e ł L ie b e rm a n n je s z c z e  

p rz e d a re s z to w a n ie m  z o s ta w ił p e łn o m o c ­

n ic tw o  p ra w n e , p o d p is a n e p rz e z s ie b ie , n a  

w y p a d e k s w e g o a re s z to w a n ia . P e łn o m o c ­

n ic tw o to o k a z a n o  p . p ro k u ra to ro w i M ic h a  

ło w s k ie m u  n a  je g o  z a p y ta n ie  w s tę p n e , c z y  

o b ro ń c y  s ą  u p o w a ż n io n e d o  d z ia ła n ia .

N a s tę p n ie p . p ro k u ra to r M ic h a ło w s k i  

p rz y ją ł p a n ią A le k s a n d ro w ą D ę b sk ą i p a ­

n ią  A d a m o w ą  P ra g ie ro w ą ( ż o n y d w ó c h  u -  

w ię z io n y .c h  b . p o s łó w ) , o ra z s y n a p . K ie r ­

n ik a , k tó ry m  p o w tó rz y ł w ia d o m o ś c i o d o ­

b ry m  s ta n ie z d ro w ia u w ię z io n y c h , d o d a ­

ją c , ż e p . A le k s a n d e r D ę b s k i m a s k a le c z o ­

n ą  r ę k ę  o  s z k ło  s a m o c h o d u  i s t łu c z o n e  b i ­

n o k le . C o d o te g o , c z y ro d z in y  m o g ą o d ­

w ie d z ić u w ię z io n y c h , o d p o w ie d z ia ł , ż e z a ­

le ż n e to je s t o d m ie js c o w y c h  w ła d z w ię ­

z ie n n y c h .

ż a d n y c h  r z e c z y . O s o b ie , k tó ra p rz y b y ­

ła  d o  B rz e ś c ia , a b y  s ię w id z ie ć  z je d ­

n y m  z u w ię z io n y c h , o d m ó w io n o  p o z w o  

le n ia  n a  w id z e n ie , n ie  p o z w o lo n o  ró w ­

n ie ż w rę c z y ć p o ś c ie l i , a n i je d z e n ia  

W ik t w ię z ie n n y s ta n o w i p o d o b n o je ­

d y n ie  k a s z a .

J a k s ły c h a ć , k o m e n d a n te m  b a s z ty ,  

n ie z a le ż n y m  o d k o m e n d a n ta tw ie rd z y  

z o s ta ł p łk . K o s te k  - B ie rn a c k i, s p ro -  

w a d z n o y z P rz e m y ś la . B ie rn a c k i b y ł  

w  s w o im  c z a s ie k o m e n d a n te m  ż a n d a r -  

m e rj i le g jo n o w e j w  K ie lc a c h , g d z ie  o d ­

z n a c z y ł s ię n a d z w y c z a jn ą  „ e n e rg ją " w  

w ie s z a n iu . . .

W  k o ła c h s e jm o w y c h p rz y p o m in a ­

ją , ż e m jr . R y s z a n e k , o b e c n y k o m e n ­

d a n t tw ie rd z y  w  B rz e ś c iu , b y ł je d n y m  

z p ro w o d y ró w w c z a s ie p a m ię tn e g o  

n a jś c ia o f ic e ró w  n a  p rz e d s io n e k s e j­

m o w y w d n iu 3 1 p a ź d z ie rn ik a  u b .  

ro k u .

n a c z e ln e j , r a d a  a d w o k a c k a n ie m o ż e z g ła  

s z a ć n a  r ę c e m in is tra  s p ra w ie d l iw o ś c i ż a ­
d n y c h p ro te s tó w , a o g ra n ic z a ć s ię je d y ­

n ie d o s k ła d a n ia w n io sk ó w , d o ty c z ą c y c h  

c z ło n k ó w  k o rp o ra c y j .
Z  te g o  te ż w z g lę d u r a d a n a c z e ln a u -  

c h w a łę r a d y o k rę g o w e j z d e c y d o w a ła u -  

c h y l ić . N a to m ia s t r a d a  n a c z e ln a  p o s ta ­

n o w iła  s a m a w y s tą p ić d o  p . m in is tra  s p ra  

w ie d liw o ś c i z w ła sn y m  w n io s k ie m  c o  d o  
a re s z to w a n y c h b . p o s łó w , a d w o k a tó w .

V. Sposób zbierania.

„ G rz y b  tk w i“ d o ln y m  k o ń c e m  t r z o ­

n u  (n ó ż k i) w  z ie m i, je s t ta m  p o łą c z o ­

n y z g rz y b n ią , w y tw a rz a ją c ą n o w e  

g rz y b y . A b y g rz y b n i n ie u s z k o d z ić  i  

n ie z a ta m o w a ć je j p ło d n o ś c i , n a le ż y  

o s tro ż n ie  o d łą c z y ć „ g rz y b ‘ k o d  g rz y b n i .  

N a jła tw ie j d a  s ię to  u s k u te c z n ić  p rz e z  

le k k ie  k rę c e n ie  g rz y b a u  s p o d u  n ó ż k i ;  

b o  n ite c z k i g rz y b n i s ą  p ra w ie ta k  m a ­

ło o d p o rn e ja k  p a ję c z y n a . W y k rę c e n ie  

n is z c z y g rz y b n ię b a rd z o n ie z n a c z n ie i  

n ie z m ie js z a n a s tę p n e g o p lo n u , d a je  

n a m  z a ś c a ły g rz y b , a  n ie ra z je s t d o ­

ln a c z ę ś ć n ó ż k i p o tr z e b n a d o  d o k ła d ­

n e g o  ro z p o z n a n ia g a tu n k u . N a jc z ę ś c ie j  

u ż y n a s ię g rz y b o s try m n o ż e m tu ż  

n a d  z ie m ią . I te n  s p o s ó b  m a  s w o je  z a ­

le ty : 1 ) d o ln a c z ę ść n ó ż k i je s t z ie m ią  

z a b ru d z o n a i z w y k le n je s m a c z n a , p o -  

w s ta je  w ię c z a ra z ja k o  m a d y p ie n ie k  

w  z ie m i; p rz y  w y k rę c o n y c h  e g z e m p la ­

r z a c h m u s im y  ją o s o b n o o d e rż n ą ć ; 2 )  

n a p rz e c ię c iu n ó ż k i m o ż e m y z a ra z  

s tw ie rd z ić , c z y g rz y b je s t z d ro w y  c z y  

ro b b c z y , c o p rz y w y k rę c o n y m  g rz y b ’e  

je s t m o ż liw e  d o p ie ro  p o  o s o b n e m  o d c lę  

c iu  k o ń c a .

0 i le  p rz e c ię c ie n ó ż k i n ie  w y k a z u je  

ś la d ó w  ż e ru  p rz e z s z k o d n ik i g rz y b n e ,  

m o ż n a p rz y ją ć z a p e w n ik , ż e i k a p e ­

lu s z je s t z d ro w y . S z k o d n ik i g rz y b n e  

b o w ie m  s k ła d a ją s w e ja jk a  z w y k le w 

d o ln e j c z ę ś c i n ó ż k i s k ą d p o te m  c z e r ­

w ie p rz e c h o d z ą w  m ię s o n ó ż k i i w ę ­

d ru ją d a le j w  g ó rę ; ty lk o  u  w o rk o w -  

c ó w  (p ra w y  i je g o  k re w n ia k i) s k ła d a ­

ją  ja jk a  n a  b rz e g u ru re k , a c z e rw ie  

p rz e c h o d z ą s tą d z a ra z w  m ię s o k a p e ­

lu s z a . U p o d e jr z a n y c h w o rk o w c ó w  

p rz e c in a s ię k a p e lu s z (m a ś la c z e , p ę p ­

k i , ś lu z a k i , g ę s k i) o b ie ra m y z a ra z n a  

m ie js c u  z te j s k ó rk i , a b y  z e b ra n e  g rz y ­

b y u c h ro n ić  o d z a b ru d z e n ia i z le p ie -

W a rs z a w a , 1 5 . 9 . T e l . w ł.

N a c z e ln a R a d a  A d w o k a c k a w y s to s o ­

w a ła  d o  m in is tra  s p ra w ie d l iw o ś c i G a ra  

w n io s e k  w  s p ra w ie  a re s z to w a n y c h  b . b .  

p o s łó w -a d w o k a tó w  i a p l ik a n tó w  a d w o ­

k a c k ic h , w  k tó ry m  p ro s i , a b y  m in is te r

Wyniki wyborów w Niemczech.
Zwycięstwo nacjonalistów. -

B e rl in , 1 5 . 9 . '

O s ta te c z n y  w y n ik  w y b o ró w  d o  p a r la ­

m e n tu  je s t n a s tę p u ją c y :

S o c ja l iś c i 8 .5 7 7 .0 0 0  g ł . —  1 4 3 m a n d a ­

ty .

N a c jo n a l iś c i 2 .4 5 8 .0 0 0  g ł . —  4 1  m .

C e n tru m  4 .1 2 8 .0 0 0  g ł . —  6 9  m .

K o m u n iś c i 4 .6 0 0 .0 0 0  g ł . —  7 6  m .

N ie m . P a r tja  L u d o w a  2 .0 0 0 .0 0 0  g ł . —  

2 6 m .

P a r tja  p a ń s tw o w a  1 .1 8 7 .0 0 0  g ł . —  2 2  

m a n d a ty .

P a r tja  g o s p o d a rc z a  1 .3 6 0 .0 0 0  g ł . —  2 3  

m a n d a ty .

B a w a rs k a  p a r t ja  lu d o w a  1 .0 5 0 .0 0 0  g ł .  

—  1 8  m .

N a ro d o w i s o c ja l iś c i 6 .3 7 5 .0 0 0  g ł . —  

1 0 7  m .

„ L a n d v o lk “ 1 .1 0 4 .0 0 0  g ł . —  1 8 m a n d .

P a r t ja  c h ło p s k a  6 m a n d ., k o n s e rw a ­

ty ś c i 2 m a n d ., c h rz e ś c i ja ń s k o - s p o łe c z n l 

1 4 , in n i  5 .

P o n ie w a ż i lo ś ć p o s łó w z a le ż n a je s t  

o d  i lo ś c i o d d a n y c h  g ło só w , p rz e to  w o ­

b e c z n a c z n ie s i ln ie js z e j f r e k w e n c j i w y ­

b o rc ó w  l ic z b a  p o s łó w  d o  R e ic h s ta g u z  

4 9 1 w z ro s ła n a  5 7 3 .

N a js i ln ie js z y w z ro s t n o tu ją  n a ro d o -

Zbrodnia wyszła najaw po 6 latach.
Zabójca, który ożenił się z wdową po swej ofierze, wpadł w 
ręce sprawiedliwości, gdy zgładził świadka strasznego czynu*

P rz e d  k ilk u  d n ia m i z m a r ł w  D u n ­
k ie rc e w ś ró d ta je m n ic z y c h  o k o lic z n o ­
ś c i 3 8 - le tn i m a js te r f a b ry c z n y , n ie ja k i  
A b e l S to rm . Z a w e z w a n y le k a rz s k o n ­
s ta to w a ł s i ln e  z a tru c ie  i p rz e p ro w a d z o ­
n a  n a  te j z a s a d z ie  s e k c ja z w ło k u s ta ­
l i ła , ż e S to rm  u m a r ł n a  s k u te k  p o w o l ­
n e g o  i s y s te m a ty c z n e g o z a tru w a n ia g o  
a r s z e n ik ie m .

P o d e jr z e n ie s k ie ro w a ło  s ię p rz e c iw  
je g o ż o n ie . W  c z a s ie p rz e s łu c h iw a n ia  
k o b ie ta ta o s k a rż y ła o o tru c ie s w e g o  
m ę ż a .. . c h le b o d a w c ę je g o , z n a n e g o w  
D u n k ie rc e  f a b ry k a n ta L e p r ln c e 'a .

S to rm o w a w y ja ś n i ła , iż m ą ż je j p o ­
z o s ta w a ł c z ę s to  p o  p rz e p is o w y c h  g o d z i­
n a c h w  f a b ry c e i b y ł w ó w c z a s z a p ra ­
s z a n y  d o  w illi f a b ry k a n ta  n a  p o c z ę s tu ­
n e k .

n ia s ię , c o p rz y sp a rz a p o te m o d p a d ­

k ó w . —  P o d s z y c ie k a p e lu s z a (b la s z k i ,  

ru rk i i k c lc e n a  je g o d o ln e j s t ro n ie )  

u s u w a  s ię ty lk o w y ją tk o w o u s ta r ­

s z y c h  g rz y b ó w , u  m ło d y c h  z a ś n ie ; b o  

ta c z ę ś ć , ja k o z a w ie ra ją c a z a ro d n ik i  

(n a s io n a ) g rz y b a je s t p o ż y w n ie js z a  

n iż s a m o  m ię s o g rz y b a . — 1 P o z o s ta łe  

p ie ń k i i w s z y s tk ie  o d p a d k i n a le ż y n a ­

k ry ć z ie m ią , l iś ć m i lu b m c h e m , o b y  

n ie p rz y w a b ia ć s z k o d n ik ó w . P o le c a  

s ię to z p o w o d ó w s a m o lu b n y c h , a b y  

in n y m n ie z d ra d z ić m ie js c o b f ite g o  

p lo n u .

B a rd z o n a g a n n e je s t p o s tę p o w a n ie  

n ie k tó ry c h g rz y b ia rz y , k tó rz y , a b y  

w s z y s tk ie w y b ra ć , p rz e w ra c a ją d u ż e  

k a w a ły p o w ło k i le ś n e j ( z b ity  .m e c h ) i  

ta k je p o z o s ta w ia ją . N ie ty lk o  

s z p e c ą p rz y ro d ę  le ś n ą , a le  s z k o d z ą  s o ­

b ie i in n y m  g rz y b ia rz o m , u n ie m o ż l i­

w ia ją c n a  d łu g o  d a ls z e  p o ja w ie n ia  s ię  

g rz y b ó w  n a  te m  m ie js c u . P o d  p o w ło ­

k ą  z n a jd u ją c e s ię  g rz y b n ie u s c h n ą i  

z m a rn ie ją i n ie w y d a d z ą w ię c e j g rz y ­

b ó w ; b o ta w ilg o tn a p o w ło k a je s t  

g rz y b n i d o  ż y c ia  k o n ie c z n ie  p o tr z e b n a  

J e ż e l i m a m y k a r to n ik lu b k o s z y k z  

p rz e g ró d k ą , u m ie sz c z a m y tw a rd s z e  

g rz y b y  w  je d n y m  o d d z ia le  a  k ru c h s z e  

w  d ru g im . B a rd z o  k ru c h e  lu b  m a lu t ­

k ie g rz y b k i ( c z o s n a c z k i) k ła d z ie m y o -  

s o b n o  w  to r e b k i p a p ie ru .

P o z e b ra n iu  p o ż ą d a n e j i lo ś c i g rz y ­

b ó w  lu b  p o  n a p e łn ie n iu  n a c z y n ia  k o ń ­

c z y m y g rz y b o b ra n ie , a c lw ć b y ś m y  

p ó ź n ie j n a p o tk a l i je s z c z e d o b re g rz y ­

b y , n ie z b ie ra m y w ię c e j , a b y  n a c z y n ia  

n ie p rz e p e łn ić i p rz e z t ło c z e n ie p lo n u  

n ie  u s z k o d z ić , i a b y n a  c z a s d o  d o m u  

p o w ró c ić . T e p o z o s ta w io n e g rz y b y  

n ie c h  u c ie s z ą in n y c h  g rz y b ia rz y .

VI. W drodze powrotnej.

Wracamy spiesznie do domu, i nie 

p rz e n ió s ł a re s z to w a n y c h d o w ię z ie n ia  

s ą d o w e g o , n ie  p o d le g a ją c e g o w ła d z o m  

w o js k o w y m , a b y  p rz y ś p ie s z y ł ś le d z tw o  

w  s p ra w a c h  a re s z to w a n y c h i a b y  p o le ­

c i ł w y p u ś c ić w ię ź n ió w  n a  w o ln ą s to p ę .

Klęska rzędu Brueninga.
w i s o c ja liś c i (h i t le ro w c y ) , n a s tę p n ie  k o ­

m u n iś c i . R z ą d  B ru e n in g a  je s t w  z n a c z ­

n e j m n ie js z o ś c i , m n ie js z o ś ć w y k a z u je  

ta k ż e  t . z w . w ie lk a  k o a l ic ja , , z ło ż o n a  z  

p a r t ji ś ro d k a . R z ą d  B ru e n in g a m ó g łb y  

s ię u tr z y m a ć  je d y n ie  p rz y  p o p a rc iu  s o -  

s o c ja lis tó w , c o  u c h o d z i je d n a k  z a m a ło  

p ra w d o p o d o b n e . N a to m ia s t z a  n a jp ra w ­

d o p o d o b n ie js z e u w a ż a ć  n a le ż y  u tw o rz a - i  

nie w ię k s z o ś c i n a c jo n a l is ty c z n e - pra­
w ic o w e j p rz y  u d z ia le  s o c ja l is tó w  naro< 

d o w y c h .

P ra sa  n a c jo n a l is ty c z n a  p o d k re ś la , ż a  

p o d o b n a w ię k sz o ś ć p ra w ic o w e - n a c jo ­

n a l is ty c z n a m o ż liw a  je s t p o  r a z  p ie rw ­

s z y  n ie  ty lk o  o d  c z a s ó w  r e w o lu c j i , a le  

n a w e t o d  r . 1 9 0 6 . U tw o rz e n ie  r z ą d u  n a  

ta k ie j p o d s ta w ie o z n a c z a ło b y  z u p e łn ą  

z m ia n ę n ie m ie c k ie j p o li ty k i z a g ra n ic z ­

n e j , a  p rz e d e w s z y s tk ie m  w s z c z ę c ie  a k c j i  

p rz e c iw t r a k ta to w i w e rs a ls k ie m u ^  

z w ła sz c z a z a z m ia n ą g ra n ic w s c h o d ­

n ic h .  J

N o w y  J o rk , 1 5 . 9 . R a d  j o .

P ra s a  d z is ie js z a , o m a w ia ją c  wyniki 
w y b o ró w  w  N ie m c z e c h , w y ra ż a  o b a w ę ,,  

ż e  r e z u l ta te m  ic h  b ę d ą w s trz ą s y we­
w n ę trz n e i p o w ik ła n ia w  p o li ty c e za­
g ra n ic z n e j .
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z n a jd o w a ł s ię je s z c z e o p ró c z n ie g o  L e -  
p r in c e i w s p ó ln ik  je g o E rn e s t B a ille z .  
S to rm  s ły s z a ł , ja k  p ro w a d z il i o n i m ię ­
d z y s o b ą , ro z m o w ę p o d n ie s io n y m  g ło ­
s e m . N a g le w  p e w n y m  m o m e n c ie u s z u  
je g o d o s z e d ł h u k  w y s trz a łu  re w o lw e ro ­
w e g o .

G d y n a o d g ło s te j d e to n a c ji S to rm  
p o ś p ie sz y ł d o  s ą s ie d n ie j s a l i, u jrz a ł le ­
ż ą c e g o  n a  z ie m i ju ż  b e z ż y c ia  B a ille z 'a  
a  o b o k  L e p r in c e ‘a  z re w o lw e re m  w  rę ­
k u .

L e p r in c e o ś w ia d c z y ł w ó w c z a s p rz e ­
ra ż o n e m u m a js tro w i, ż e s p ó ln ik je g o  
p o p e łn i ł s a m o b ó js tw o , p rz y c z e m  z o b o ­
w ią z a ł S to rm a d o ś w ia d c z e n ia w  ty m  
s e n s ie , o b ie c u ją c , ż e  b ę d z ie  g o  w s p o m a ­
g a ł p rz e z c a łe ż y c ie .

S to rm  m im o , iż b y ł p rz e k o n a n y , ż e  
p ry n c y p a ł je g o p o p e łn i ł m o rd e rs tw o , 
m ilc z a ł p rz e z c a łe la t s z e ś ć .IHGFEDCBA

Przed rehabilitacja 
ś. p. Jakubowskiego,

• ściętego z niespraw ied liw ego w yroku  

sądu niem ieck iego.

T ry b u n a ł R z e sz y w  L ip sk u , ja k o in ­
s ta n c ja o d w o ła w c z a , o d rz u c ił ż ą d a n ie re ­
w iz ji w y ro k u , s k a z u ją c e g o  ro d z in ę N o g e n -  
& ó w  z a z a m o rd o w a n ie m a ło le tn ie g o E w a l-  

' d a N o g e n s a . P ro k u ra to i- w  d łu ż s z e m  p rz e -  
: m ó w ie n iu p o d k re ś l i ł, ż e s ą d p rz y s ię g ły c h  

s tw ie rd z ił n ie z b ic ie w in ę N o g e n s a A u g u ­
s ta , k tó re g o u w a ż a ć n a le ż y z a w ła śc iw e ­
g o m o rd e rc ę i s ta w ia n a p o rz ą d k u d z ie n ­
nym s p ra w ę re h a b ili ta c j i s tra c o n e ­
go n ie w in n ie ro b o tn ik a p o ls k ie g o J a k u ­
b o w s k ie g o .

P ro c e s re h a b il i ta c y jn y J a k u b o w s k ie g o  
O d b ę d z ie s ię p o p o w z ię c iu p rz e z t ry b u n a t  
R z e sz y  d e c y z ji w  d ro d z e o tw a rc ia s p e c ja l­
n e g o p o s tę p o w a n ia p is e m n e g o . W n io se k  o  
w z n o w ie n ie s p ra w y J a k u b o w s k ie g o , z g ło -  

. .s z o n y p rz e z ro d z in ę n ie w in n ie s tra c o n e g o ,  
z o s ta ł p rz y ję ty .

KRONIKA.
0  P osiedzen ie R ady M iejsk iej. W  s o b o _  

tę d n ia 1 3 b m . o g o d z in ie 6 -e j w ie c z o re m  
o d b y ło s ię p o s ie d z e n ie R a d y M ie js k ie j.  
P rz y u d z ia le 2 0 p p . ra d n y c h  z a g a ił z e b ra ­
n ie p rz e w o d n ic z ą c y  p . G ra je w s k i.

P ie rw sz y m  p u n k te m  o b ra d  b y ła  s p ra w a  
z a p ro te s to w a n ia  p rz e c iw  z a k u so m  n ie m ie c .  
k im  n a  p o ls k ie P o m o rz e . P o  k ró tk ie j d y ­
s k u s j i , w  k tó re j z a b ie ra ło g ło s k ilk u p . 
ra d n y c h , a k tó ry c h w y w o d y b y ły je d n o ­
b rz m ią c e , c a ła R a d a M ie js k a je d n o g ło ś n ie  
u c h w a li ła  p ro te s t , k tó ry  z o s ta n ie p rz e s ła n y  
d o w ia d o m o ś c i p . w o je w o d z ie .

P o  z a ła tw ie n iu te g o p u n k tu  p rz y s tą p io ­
n o d o w y b o ru k o m is y j w y b o rc z y c h d la  
m ie jsc o w y c h  lo k a li w y b o rc z y c h d la o d b y e  
s ię m a ją c y c h  w y b o ró w  d o  S e jm u  i S e n a tu . 
K o m is je u k s z ta ł to w a n o w n a s tę p u ją ­
c y  s p o s ó b :

O kręg pierw szy: przew odniczący i za­
stępca tegoż: p p . C h w ia ła k o w s k i S ta n ., d r .  
O s tro w sk i H e n ry k .

O kręg drugi: N a c z . s ą d u p . P io tro w ic z  
J a n i p . P u ty n k o w s k i F ra n c isz e k .

O kręg trzeci: p p . M a k o w sk i A n to n i i  
K a c z y ń s k i J a n .

iBL ___ _______ ' i. -J____ ■■

O kręg czw arty: p p . m e c . C z y p ic k i i H U - | k o n c e n tra c j i
la r .

J a k o  re z e rw o w y c h  w y b ra n o  p p . B alcer­
s k ie g o i G ło w a c k ie g o .

Ł aw nikam i w zgi. ich zastępcam i d la  p o .  
s z c z e g ó ln y c h o k rę g ó w  w y b ra n o :

I . p p . M e rk , S ig u rs k i , P a w e le c k i, z a ­
s tę p c y : p p . S te in e r t , M ic h a lsk i . W itk o w sk i  
W ia d ,

I I .  W a lte r , Z ie liń s k i -E d ., P io tro w s k i  
F ra n c isz e k . .Ź u ra lsk i , P io tro w s k i P a w e ł,  
K lim e k  B e rn e rd .

I I I .  K lim e k S te fa n . Z ię ta k , M a rk u sz e w -  
s k i. W a c ła w sk i , G a n d e r K „  T a la ra c z a k .

IV . W ie rz b o w s k i, K o łe c k i, N o ry ś k ie w ic z  
E d . G ro n o w s k i. L e d w o c h o w s k i K ., W iś ­
n ie w s k i F e lik s .

W  d a lsz y m  c ią g u  n a p o d s ta w ie s ta tu tu  
M ie js k ie j K a s y  O s z c z ę d n o śc i d o k o n a n o  w y .  
b o ru  je d n e g o  c z ło n k a  R a d y  N a d z o rc z e j te j .  
ż e K a s y . S ta tu t b o w ie m  o p ie w a , ż e  w  s k ła d  
R a d y m u s i w c h o d z ić t r z e c h c z ło n k ó w ’ z  
ło n a R a d y M ie jsk ie j, p o d c z a s g d y d o tą d  
z a s ia d u je  ta m  ty lk o  d w u  p p . ra d n y c h , w o ­
b e c c z e g o is tn ie je p o trz e b a je j u z u p e łn ie ­
n ia . N o w y m  c z ło n k ie m  z o s ta ł p . B e rn a rd  
G ra je w s k i .

D a ls z y m  p u n k te m  o b ra d b y ła s p ra w o ,  
s p rz e d a ż y p . L e d w o c h o w s k ie m u c z ę ś c i  
g ru n tu  p rz y le g łe g o d o je z io ra  Z a m k o w e g o .  
R a d a  M  e js k a  p rz y ję ła  d o  w ia d o m o śc i p e w .  
n ą  p o p ra w k ę k o n tra k tu  z a w a r te g o  m ię d z y  
p . L e d w o c h o w s k im  a  m ia s te m .

W  s p ra w ie  p o d a tk u  o d  p s ó w  R a d a  M ie j_  
s k a u c h w a li ła , ż e p o d trz v m u je w  z u p e łn o ­
ś c i s w rą  u c h w a łę p o w z ię tą z p o c z ą tk ie m  b r .

W k o r ic u ro z p a try w a ła R a d a M ie js k a  
k ilk a w n io s k ó w  o z w o ln ie n ie o d p o d a tk u  
o d  w id o w isk . P o n ie w a ż z w n io s k a m i ta k ie .  
m i z w ra c a ły  s ię to w a rz y s tw a k u ltu ra ln o -  
o ś w a to w e w z g l. f i la n tro p ijn e , w ię c R a d a  
p rz y c h y ln a  s ię d o  ic h  w n io s k ó w  i z w o ln iła  
o d  o p ła ty  p o d a tk u .

(?) U rządzenie m anifestacji patriotycz­
nej. W  u b . c z w 'a r te k o d b y ło s ię z e b ra n ie  
p re z e s ó w  m ie jsc o w y c h to w a rz y s tw  z w o ła ­
n e p rz e z m ie js c o w y z a rz ą d  Z w ią z k u O b ro ­
n y K re s ó w  Z a c h o d n ic h . P rz e d m io te m  o b ­
ra d p o w y ż sz e g o z e b ra n ia b y ła s p ra w a  
u rz ą d z e n ia m a n ife s ta c j i p rz e c iw n ie m ie c -  

k ie j . Z e b ra n i u z n a li , ż e c h o ć Z . O . K . Z . 
t ro c h ę p ó ź n o d o u rz ą d z e n ia m a n ife s ta c j i  
te j s ię z a b ie ra , je d n a k ta k o w ą ja k o z a ­
w s z e a k tu a ln ą ta k ż e  i w  W ą b rz e ź n ie  u rz ą ­
d z ić t r z e b a .

D la u rz ą d z e n ia te j m a n ife s ta c j i w y b ra ­
n o n a z e b ra n iu te rn K o m ite t W y k o n a w ­
c z y , k tó re m u p o ru c z o n o u s ta le n ie p ro g ra ­
m u o ra z c a łk o w ite u rz ą d z e n ie m a n ife s ta ­
c ji . D o k o m ite tu  te g o  w y b ra n o : K s. probo ­
szcza Z akrysia , pp: C zarnotę B ojarsk iego, 
B rzostow icza, C zerw ińsk iego, C andra, D e- 
ręgow skiego, G rabow skiego Juljana, dr. 
P iotrow skiego, E d. P iszczą, R etza, burm i­
strza Schw arza oraz Szczukę.

K o m ite t te n w y d a je d o s p o łe c z e ń s tw a  
c a łe g o p o w ia tu o d e z w ę , k tó rą z a m ie sz c z a ­
m y n a  in n e m  m ie jsc u . P o z a te rn  u s ta lo n o  
ju ż c a łk o w ity p ro g ra m , k tó ry p rz e d s ta w ia  
s ię n a s tę p u ją c o : W  niedzielę dnia 21 bm . 
o godz. 10 zb iórka tow arzystw i organiza- 
cyj na pl. „L uksus**, skąd nastąpi w y ­
m arsz na uroczyste nabożeństw o. P o na ­
bożeństw ie nastąpi w ym arsz na R ynek, 
gdzie nastąp i przem ów ien ie, odśpiew anie  
roty oraz uchw alen ie protestu i w ręczen ie  
tegoż p. staroście.

0  P rzem arsz w ojska. W  n o c y  z p ią tk u  
n a  s o b o tę p rz e m a s z e ro w a ły p rz e z  W ą b rz e ­
ź n o o d d z ia ły w o js k o w e p rz e b y w a ją c e n a  

w o k o lic a c h G o lu b ia i R y ­
p in a .

0 Z ebranie T ow arzystw a W łaścicieli 
N ieruchom ości o d b ę d z ie s ię w  ś ro d ę d n ia  
1 7 b m . w ie c z o re m  o g o d z in ie 8 -m e j w  lo ­
k a lu p . S z y m a ń s k ie g o „ H o te l p o d B ia ły m  
O rłe m " . N a p o rz ą d k u o b ra d s ą b a rd z o  
w a ż n e s p ra w y , w ię c o b e c n o ś ć w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w  je s t p o ż ą d a n e .  Z a rz ą d .

Z Pomorza.
B R O D N IC A .

P okąsany przez psa. W  u b . ty g o d n iu  
z o s ta ł p o k ą s a n y p rz y p u s z c z a ln ie p rz e z  
w ś c ie k łe g o p s a , k tó re g o w id z ia n o k ilk a ­
k ro tn ie w a łę sa ją c e g o s ię p o u lic a c h m ia ­
s ta , 6 - le tn i s y n e k  p . S z y m a ń sk ie g o z B ro  
d n ic y . C h ło p c a o d s ta w io n o  d o s z p ita la p o ­
w ia to w e g o , g d z ie m u z a s trz y g n ię to s u ro ­
w ic ę . P s a  n ie z d o ła n o  d o ty c h c z a s p o c h w y -  
c ii*

L U B A W A .

Z naleziono ubitą krow ę. P rz e d p a ru  
d n ia m i z n a le ź l i ro b o tn ic y f irm y „ A g ra ‘ k w  
L u b a w ie n a d w y b u d o w a n iu p o d Z ło to w o  
u b itą i o b c ią g n . z e  s k ó ry k ro w ę , w n ę trz n .  
b y ły w y ję te , z k tó ry c h s p ra w c y z a b ra l i  
ty lk o w ą tro b ę i s k ó rę , a m ię so p o z o s ta ­
w il i n a  m ie jsc u . D o tą d  u s ta lo n o , ż e k ro ­
w ę p rz y w ie z io n o  n a  o w e m ie js c e u b itą n a  
w o z ie . Z n a le z io n ą k ro w ę o d d a n o  d o rz e ź n i  
m ie js k ie j , g d z ie le k a rz w e t. u z n a ł m ię so  
z a n ie z d a tn e d o u ż y tk u , p o n ie w a ż u le g ło  
z e p s u c iu .

N a s tę p n e o d n ia , d o w ie d z ia w s z y s ię o  
ty m  w y p a d k u , z ja w ił s ię n a p o s t , p o lic j i  
ro ln ik p . B . F la s z y ń sk i z W iśn ie w a , k tó ry  
d o n ió s ł , ż e 4  b m . z g in ę ła m u k ro w a i p o  
o b e jrz e n iu u b ite j k ro w y , u z n a ł ją z a  
s w 'o ją . P o lic ja p o s z u k u je n ie z n a n y c h  
s p ra w c ó w .

SĘ PÓ L N O .
P rzyjęcie dzieci do pierw szej kom unji 

ś w  o d b y m  s ię w  tu te js z e j p a ra l j i w  n ie ­
d z ie lę d n ia 7 -g o . N e o k o m u n  k a n c i z e b ra l i  
s ię p rz e d p le b a n ją w  o g ro d z ie , s k ą d u fc . 
1 0 .3 0 w p ro w a d z o n o ic h z p ro c e s ją d o k o ­
ś c io ła P rz e d  m s z ą  ś w ię tą  i p rz e d  p rz y s tą ­
p ie n ie m  d z ie c i d o  S to łu  P a ń s k ie g o  p rz e m ó ­
w ił k s . p ro b o s z c z G ru d z iń s k i w  g o rą c y m  
s ło w a c h . P o  m s z y ś w . u d a ły s ię d z ie c i d o  
D o m u K a to lic k ie g o , w  k tó ry m ra c z y ł je  
s k ro m n y m  p o s iłk ie m  k s . p ro b o s z c z , ro z d a ­
ją c z a ra z e m  o b ra z k i p a m ią tk o w e . R a z e m  
p rz y ję to  6 1 d z ie c i

IŁ O W O .
O fiary sprytnej C yganki. O s ta tn io  p rz y ­

b y ła  ja k a ś C y g a n k a d o p . W . P io tro w ­
s k ie j , te l . k o le jo w e j z I ło w a , a w id z ą c  n a  
je j tw a rz y ró ż n e w y rz u ty , o ś w ia d c z y ła te j ,  
iż  m a  ś ro d e k  n a  ic h  w y le c z e n ie  i to  t r z e b a ,  
a b y c h o ra w ło ż y ła s o b ie w ię k s z ą s u m ę  
p ie n ię d z y  n a p ie rs i . P . P - , n ie p o d e jrz e ­
w a ją c n ic z e g o z łe g o , d a ła w ię c C y g a n c e  
7 0 0 z ł . , k tó re ta . p rz e l ic z y w s z y , z a w in ę ła  
w  g a z e tę . P a c z k ę tę p . P . n o s iła s to s o w ­
n ie d o re c e p ty  p rz e z 2 4 g o d z in y  n a  p ie r s i.  
K ie d y je d n a k  d n ia n a s tę p n e g o  z d ję ła „ c u ­
d o w n e " le k a rs tw o , s p o s trz e g ła  k u  s w o je m u  
o g ro m n e m u p rz e ra ż e n iu , iż z a m ia s t 7 0 0 z ł . 
w  p a c z c e  b y ły  ty lk o  s k ra w k i g a z e t, n a  k tó _  
re s p ry tn a  C y g a n k a  p rz y  p rz e l ic z e n iu z a ­
m ie n iła  p ie n ią d z e , p rz y w ła s z c z a ją c  je s o b ie  
ja k o  h o n o ra r ju m z a „ c u d o w n e le c z o n  e " . 
P ra w d o p o d o b n ie ta  s a m a C y g a n k a n a b ra ­
ła  te ż ż o n ę k o le ja rz a  F r . D e m b iń s k ą ró w ­
n ie ż  z I ło w a , n a  s u m ę  1 3 0 0 z ł . , k tó rą  w  te n  
s a m  s p o só b  u le c z y ć  c h c ia ła  z c h o ro b y , D o _  
p ie ro  k ilk a  d n i p ó ź n ie j w ie c z o re m  s p o s trz e .  
g ła D . z a m  a s t p ie n ię d z y p a c z k ę s ta ry c n  

g a z e t i p rz e k o n a ła s ię . c h o ć z a p ó ź n o , z e  
p a d ła o f ia rą s p ry tn e j C y g a n k i. J e s t to  
z n ó w  p rz e s tro g a  d la  w s z y s tk ic h  ła tw o w ie r ­
n y c h  o s ó b  u fa ją c y c h  p rz e b ie g ły m  C y g a n o m .

T C Z E W .
A resztow anie nieb iesk iego ptaszka. 

S p ra w c ę l ic z n y c h k ra d z ie ż y  n a  te ry to r ju m  
W o ln e g o M ia s ta G d a ń sk a w  o s o b ie n ie ja ­
k ie g o J a n a M a je w sk ie g o o ra z je g o w s p ó l­
n ik ó w  a re sz to w a ła o s ta tn io p o lic ja tc z e w ­
s k a M a je w sk i z o s ta ł a re s z to w a n y p rz e z  
p o lic ję ś le d c z ą  w  P e lp lin ie , g d z ie s ta le z a ­
m ie s z k u je . P rz e p ro w a d z o n a d o ra ź n a re w i­
z ja z n a la z ła w  m ie sz k a n iu w ie le rz e c z y ,  
p o c h o d z ą c y c h  i z k ra d z ie ż y w  P o ls c e .

120 em igrantów p rz e je c h a ło o s ta tn io  
p rz e z s ta c ję g ra n ic z n ą T c z e w d o o b o z u  
e m ig ra c y jn e g o w  W e jh e ro w ie , s k ą d p rz e z  
G d y n ię  o d p ły n ą d o A m e ry k i .

SĘ PÓ L N O .
Z ebranie T ow . św . W incentego a P aulo  

o d b y ło s ię w  u b ie g łą ś ro d ę 1 0 -g o b m . w  
s a l i D o m u K a to lic k ie g o . P o z a g a je n iu  
p rz e z  k s . p ro b o sz c z a G ru d z iń s k ie g o  o d c z y ­
ta n o p ro to k ó ł z o s ta tn ie g o z e b ra n ia . K s . 
p ro b o s z c z G . m ó w ił n a s tę p n ie s z e ro k o n a  
te m a t: „ A k c ja K a to lic k a " , p o d k re ś la  ją u  
p rz e d e w s z y s tk ie m  s z c z y tn ą m y ś l o ta c z a ­
n ia m iło s ie rd z ie m  b liź n ie g o . P o s k o ń c z o ­
n y m  re fe ra c ie z a ję to s ię s tw ie rd z e n ie m  
s ta n u  k a s y , z k tó re j w y d a n o  o s ta tn io  p rz e _  
s z ło  1 5 0 z ł n a z a k u p  o d z ie ż y  i tp . d la u b o ­
g ic h . W k o ń c u  w  w o ln y c h  g ło s a c h  o m a w ia ­
n o  s p ra w ę u rz ą d z e n ‘a w e n ty .

Z pow iatu. P rz y  b u d o w ie  d o m u  w  P ę -  
p e rz y n ie s p a d ł z ru s z to w a n ia m u ra rz G ra ­
b o w s k i ta k n ie sz c z ę ś l iw ie , iż p o n a ty c h -  
m ia s to w e m  o d w ie z ie n iu g o d o  .s z p ita la w  
W ię c b o rk u z m a r ł .

Zatarg honorowy.
W a rs z a w a , 1 5 . 9 . T e l. w ł.
P o d o b n o p o m ię d z y m in is tre m  s p ra w ie ­

d liw o ś c i C a re m  a je d n y m  z o f ic e ró w  w y ­

n ik ła s p ra w a h o n o ro w a n a  t le s ta rc ia  s ło ­
w n e g o  p rz y  k a s ie k in a  „ P a n " . P . C a r , ja ­
k o o s o b a w y s o k o p o s ta w io n a , c h c ia ł o trz y  

m a ć b ile ty p o z a „ k o le jk ą " . O fic e r z a ś n ie  
u w a ż a ł , a b y h ie ra rc h ja o b o w ią z y w a ła w  

k in ie .
S e k u n d a n ta m i p . C a ra  s ą  g e n . K rz e m iń ­

s k i i b . s e n . P e rz y ń s k i . M ie li o n i s p is a ć  je ­
d n o s tro n n y p ro to k ó ł , c o o f ic e ra z m u s z a  d o  
d a ls z e g o re a g o w a n ia .

Luksusowy pociąg.
W  s k ła d lu k s u s o w e g o „ b łę k itn e g o  

p o c ią g u  N o rd -E x p re s s “ (w ła s n o ś ć „ W a ­

g o n s L its -C o o k “ ) z d n ie m  1 6 b m . z o s ta ­

n ą w łą c z o n e n a p rz e s trz e n i W a rsz a w a -  

P a ry ż w a g o n y lu k s u so w e . K a ż d y ta k i  

w a g o n  je s t p rz e z n a c z o n y ty lk o d la  1 0  

p o d ró ż n y c h i k a ż d y  p o d ró ż n y p o s ia d a  

b a rd z o  o b s z e rn y p rz e d z ia ł u rz ą d z o n y  z  

w ie lk im  p rz e p y c h e m . D la  o r je n ta c j i p o -  

d a je m y , ż e n o rm a ln ie  w a g o n k o le jo w y  

te j w ie lk o ś c i je s t p rz e z n a c z o n y n a 4 8  

o s ó b .

Odpowiedzi redakcji.
W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : 

E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A . 

w  T o ru n iu .

■ „DWÓR WflBRZESKI"
D ziś w  poniedziałek  ostatn i 

raz, p o c z ą te k  o  g o d z . 8,30.

W  5 4 8

„PocałuneH Kochanhi“
e w  ro i . g łó w n . Henny Porten  

w  s w y m  n a jn o w s z y m  d ra m a c ie , p rz e p o jo n y m  o ź y w c z e m tc h n ie n ie m  

m iło ś c i .

DziS wstęp na sale 2 osoby na jeden bilet

W torek, i środę, 16  i 17  bm .

Wielki fliamai żydowy!

„Pięknu Dflf
G e c h e n n a c ie rp ie ń  m a rz e ń  k o ­
b ie ty , k tó ra z ła m a ła p rz y s ię g ę  
w ie rn o śc i  m a łż e ń sk ie j . G ł. ro l i  
G re ta  M o s h e im  i z n a n y  P a w e ł

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ W e g e n e r ._ _ _ _ _ _ _ _ _

RS

właściciel Fr. Szymański.

W poniedziałek, we wtorek i w środę ukaże się wspaniały 
film morski p. t.
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Następny program:

SŁONCE Korsarz mórz  południowych flrka NfiPnn
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„Hotel Pod białym orłem” W rnlarh aMuinvch. ,>111 UH llVVyV
W  ro la c h  g łó w n y c h :
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ZAWIADOMIENIE.
N in ie js z e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . O b y w a te ls tw o m ia s ta 1  

W ą b rz e ź n a i o k o lic y , ż e z d n ie m  1 5 . V II I . b . r . o tw o rz y łe m  =  

pracownie obuwia.
W y k o n u ję p ie rw sz o rz ę d n e z a m ó w ie n ia p o d łu g m ia ry =  

w s z e lk ie re p a ra c je o ra z  o b u w ie  o r to p e d y c z n e .
P ro s z ę o  ła s k a w e  p o p a rc ie m e g o p rz e d s ię b io r s tw a .

Z  p o w a ż a n ie m  e

Bolesław Tesławski |
Wąbrzeźno, ul. Chełmińska 4. = 
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Panna
a t 3 0 , p rz y s to jn a , d o b rz e  

w y c h o w a n a , re l ig i jn a , g o ­
s p o d a rn a , p o s ia d a ją c a m a ­
ją te k  z ie m s k i w a rto ś c i 2 0 0  
ly s . z ł p o s z u k u je z b ra k u  

z n a jo m o ś c i p a n a
n ie  n iż e j la t 3 0  z  k a p ita łe m  
5 0  fy s . z ł . P a n o w ie z a w o ­
d o w i ro ln ic y o p ra w y m  
c h a ra k te rz e , m iły m  u s p o ­
s o b ie n iu , rz ą d n i i g o s p o d a r ­
n i z e c h c ą z c a le m  z a u fa ­
n ie m  z ło ż y ć o fe r ty  w  A d m . 
„ G a z e ty  W ą b rz e s k ie j" , D y ­
s k re c ja  z a p e w n io n a . R z e c z  
t r a k tu je s ię h o n o ro w o . P o ­
ś re d n ic tw o k re w n y c h m ile  
w id z ia n e .  x  W -5 4 4

Z-OOkOjBWE 

mieszkanie  
z kuchnią 

p o s z u k u je s ię  z a ra z . Z a p ła ­
c ę c z y n s z z a je d e n ro k  
z g ó ry . Z g ło s z e n ia d o a d m .

G a z e ty ’W ą b rz e s k ie j .

PIEC 
do centr. ogrzewania 

4—5 pokoi 
s p rz e d a m  z a ra z

St. Źuralski
K o le jo w a 2 , W 5 4 8

Oryginał. Wetk’a 
słoje i aparaty 

p o le c a d  5 7 8

Druki żałobne
wykoouje szykko i gustownie Drukarnia Toruńska S. f

Paul Tarrey
T oruń

T e l. 1 3 8 . S t. R y n e k  2 1 .


